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pięćd ziesięc iu  dziew ięciu i nie pójdzie za utraconą, aż jej nie od
najdzie? Gdy zaś ją odnajdzie, bierze ją z radością na ramiona, a 
potem , gdy w róci do domu, sprasza sw ych przyjaciół i sąsiadów  
i  m ów i do nieb: Radujcie się ze mną, bo odnalazłem  sw oją owcę, 
która się zabłąkała. Pow iadam  wam: w iększa będzie w  niebie 
radość z powodu jednego grzesznika, który się naw róci, niż z d zie
w ięćdziesięciu  dziew ięciu spraw iedliw ych, którzy pokuty nie po1 U f  A k J ^ C I  IA  ĆIA# \ A l f l

ŁUKASZA

Trzymali się misko niego różni celn icy i grzesznicy, aby go s łu 
chać. Z tego powodu faryzeusze i uczeni w P iśm ie szem rali m ó
wiąc: „On dopuszcza do siebie grzeszników  i zasiada z nimi do 
stołu”. W ówczas pow iedział im  taką przypowieść: „Jeżeli kto z was 
ma sto ow iec, a straci jedną, czyż nie zostawi na pustkowiu dzie-

trzebują.
Któraż n iew iasta  m ająca dziesięć drachm, jeżeli zgubi jedną, nie 
zapali św iecy, nie w ym iecie domu i nie będzie szukać starannie, 
aż jej nie odnajdzie? A gdy ją odnajdzie zw ołuje sw e przyjaciółki 
i sąsiadki i m ów i im: R adujcie się ze mną, bo znalazłam  drachmę, 
którą zgubiłam. Taka sama radość, zapew niam  was, panuje wśród  
aniołów  Bożych z powodu jednego pokutującego grzesznika".

„ T R Z E Ź W I  B Ą D Ź C I E . . . ” NIEDZIELA Itl PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

W prawdzie św. P iotr zwracając 
się do w iernych słowami: „Trzeź
wi bądźcie i czuwajcie, bo p rze
ciwnik wasz diabeł jako lew ry 
czący krąży, szukając, kogo by 
pożarł”, ma na myśli opieranie 
się wszelkiem u złu, to jednak 
dzisiaj zastanowim y się nad w aż
nością trzeźwości, rozum ianej po
tocznie, a więc o unikaniu  nad
m iaru alkoholu. A więc „bądź
cie trzeźwi", to znaczy zachow aj
cie we wszystkim  um iar i po
wściągliwość, a w szczególności 
w  używ aniu różnego rodzaju n a 
pojów wyskokowych.

Alkohol znany byl człowieko
wi od niepam iętnych czasów. W 
Piśmie św. Starego Testam entu 
czytamy, że naw et zacni i w y
brani przez Boga ludzde nie m o
gli się oprzeć pokusie wypicia 
większej ilości wina. Skutki nie 
zawsze były przyjem ne, podobnie 
jak  dziś. Egzegeci chcąc u sp ra
wiedliwić na przykład Noego, 
który upiwszy się w inem  był 
przedmiotem drw in  syna, pow ia
dają, że nie znał on jeszcze sk u t
ków, jakie może wywołać nad
mierne wypicie wina. Z całą 
pewnością jednak doskonale w ie
dziano, że specjalnie spreparow a
ny płyn po wypiciu daje jakieś 
podniecenie d uczucie przyjem ne. 
Gdyby tego nie znano, to nie p i
to by wina, ani też go nie w y
rabiano. Wiemy, że nie tylko 
człowiek odkrył w  pewnych n a
pojach w łaściwości odurzające i

/
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w yw ołujące przyjem ne przeżycia, 
a!e naw et zwierzęta, jak na przy
kład słonie szukają pewnych l i 
ści drzew, które po spożyciu 
w prow adzają te  olbrzymy w stan 
zamroczenia. Również w świecie 
m rówek spotykam y stany zam ro
czenia alkoholowego wywołanego 
przez spożycie przez mrówki 
mleczka w ytw arzanego przez 
mszyce.

Wynikałoby z tego, że nie ty l
ko człowiek ucieka od realnej, 
tw ardej rzeczywistości i szuka 
zapom nienia i ukojenia w k ie
liszku, ale naw et wśród zw ierząt 
spotykam y się ze stanam i odu
rzenia alkoholowego.

W ypicie alkoholu od czasu do 
czasu w m ałej ilości nie byłoby 
żadną tragedią, ale spożywanie go 
c z ^ to  i w  ilości nadm iernej jest 
czynem złym, grzesznym.

Chrystus przem ienił wodę w 
w ino na godach w eselnych w K a
nie G alilejskiej, bo uważał, że 
wypicie dobrego wina, nie p rzy
niesie szkody żadnem u z biesiad
ników, a przyczyni się do stw o
rzenia przyjem nej, radosnej a t 
mosfery. Gdyby Pan Jezus ina
czej myślał, to z całą pewnością 
nie tylko nie dałby weselnikom 
osiemnastu w iader wina, ale nie 
pozwoliłby wypić w ina przygoto
wanego przez gospodarzy. Należy 
przypuszczać, że w pewnych oko

licznościach pił także wino C hry
stus Pan, gdyż użył w ina do 
spraw  najśw iętszych. Pam iętać 
wszakże należy, że wino w k ra 
jach południowych jest częścią 
składową posiłku i spożywa się 
go nie w tym  celu, by wywołało 
stan  podniecenia, lecz dla do
brego traw ienia. Do dziś w  w ie
lu krajach  zam iast herbaty, czy 
kaw y podaje się się do popicia 
przy posiłku wino.

Byli jednak w S tarym  Zako
nie tak  rw ani nazarejczycy, k tó 
rzy prowadzili dość surowy tryb  
życia i w ina nie spożywali. W 
Nowym Testam encie spotykam y 
św. Jana Chrzciciela, który nie 
przyjm ował pokarm ów mięsnych, 
a p ił tylko wodę. Dziś także spo
tykam y w^ele osób, w yrzekają
cych się dobrowolnie picia róż
nego rodzaju napojów  wyskoko
wych nie tylko dlatego, aby dbać
0 swoje zdrowie, ale przede 
wszystkim, aby protestow ać p rze
ciwko nadm iernem u i wielce 
szkodliwemu korzystaniu z tych 
płynów.

Powiedzieliśmy, że alkohol sam 
w sobie jest obojętny, a czasem 
pożyteczny do crfów leczniczych
1 w w ielu gałęziach przem ysłu. 
W ywołuje przyjem ne uczucie 
kiedy go się nie w ypija w nad 
miernych ilościach, lecz szkodzi 
gdy się go nadużywa.

Kościół nasz p ię tnu je wszelkie 
nadużyw anie picia alkoholu, bo 
widzi w  tym  wie3ką szkodliwość 
dla zdrow ia jednostki, jak  rów 
nież d la  zdrowia całego społe
czeństwa.

Według obliczeń statystycznych 
rocznie um iera na świecie pornd 
80.000 ludzi na skutek nadm ier
nego picia alkoholu. Człowiek, 
k tóry  wpad! w nałóg p ijaństw a 
jest nieszczęśliwy. Jego osłabio
na w ola nie jest w stanie oprzeć 
się pokusie i jedynie leczenie w 
zakładzie zam kniętym  może przy
nieść pozytywne rezultaty . N ie
którzy są także poddaw ani lecze
niu przez hipnozę, podobno z 
dobrym skutkiem .

Skutki nadużyw ania alkoholu, 
są straszne, dlatego też tym, któ
rzy  nie potrafią być powściągli
wi radzimy, aby zupełnie w y
rzekli się picia nie tylko w Sdki, 
ale wszelkich napojów  wyskoko 
wych. Do wszystkich zaś stosują 
się słowa św. P iotra w yjęte z dzi
siejszej lekcji: „Trzeźwi bądźcie 
i czuwajcie..." Pragniem y, aby 
społeczeństwo nasze było zdrowe 
Fizycznie i m oralnie, aby na św iat 
przychodziły norm alne dzieci, aby 
w zrastał dobrobyt narodu, aby 
szczęście i radość gościły w każ
dej rodzinie.

ks. Z. MĘDREK

C Z E R W lC Ć  1 * 7 1

N 20 P 21 W 22 Ś  23 C 24 P 25 S 26
SYLWEHIUSZA,
FLORENTYNY,
BOGNY

ALOJZEGO,
ALICJI

PAULINA,
FLAW IUSZA

ZENONA,
WANDY

JANA CHRZCIC.
DANUTY,
MIRONA

WILHELMA,
WSZEMILY,
LUCJI

JANA,
PAWŁA



BISKUP BRINKHUES 

ZA DOPUSZCZEN IEM

WSZYSTKICH____________

CHRZEŚCIJAN____________

D O  KO M U N II ŚW.

Biskup Kościoła S tarokato
lickiego w  NRF, Jceef Brink 
hu es zwrócił się do wszystkich 
swoich kapłanów , by w  przy
szłości zapraszali do przyjm o
w ania Komunii św. wszyst
kich ochrzczonych chrześcijan, 
uczestniczących w nabożeń
stw ie starokatolickim  i w ie
rzących w obecność Chrystusa 
w Sakram encie Ołtarza. O de
cyzji te j poinform ował Urząd 
Prasowy Starokatolików  w 
RegendrarSgu.

KORESPONDENT ŚRK

W YDALONY______________

Z W IETNAMU PIP.

3fi-letni Am erykanin, Don 
Luce, korespondent Światowej 
Rady Kościołów w W ietnam ie 
P łd  po 13-0jeitnifn tam  .pobycie, 
został zmulszony do opuszcze
n ia tego kraju , bow iem  tam 
tejszy reżim n ie  przedłużył 
m u zezwolenia na pobyt Don 
Luce niejednokrotnie in fo r
m ow ał opinię publiczną o to r
tu rach  stosowanych przez re
żim południowowieitnamski na 
więźniach politycznych. P rze
ciw jego w ydaleniu zaprote
stowali przedstaw iciele 27 
Kościołów am erykańskich.

ŚW IATOW A RADA 

KO ŚC IO ŁÓ W  PO M AG A

U C H O D ŹC O M ___________

Z PAKISTANU WSCH.

Kom isja Pomocy Między
kościelnej Światowej Raidy 
Kościołów przekazała 37 000 
dolarów na pomoc <łla uchodź
ców z P akistanu  W schodnie
go. Symboliczną sumą, jako 
wyraz solidaryzowania się z 
losem uchodźców, przekazała 
też W schódnioaajałyoka Kon
ferencja Chrześcijańska. Pie- 
nlią|dze przeznaczone są na za
kup nam iotów, żywności i le
karstw .

Organizacje ekum eniczne w 
USA i Wielkiej Brytanii zwró
ciły się do swych rząd iw  aby

podjęły próbę położenia k re 
su w alkom  w  Pakistanie 
Wschodnim.

RELIGIE ŚWIATOWE 

PRZECIW PRZEMOCY 

W PAKISTANIE 

W SC H O D N IM

K onferencja „Religii do 
Spraw  P okoju”, która niedaw 
no, pod przew odnictw em  a r 
cybiskupa New Delhi. Angelo 
Fernandesa ukonstytuowała 
się w stolicy Indii, skierow ała 
apel do sekretarza generalne
go ONZ, U Thanta, w  którym  
oskarża władze pakistańskie
o przem oc stosowaną w P a
kistanie W schodnim. Apel 
stw ierdza, że życie lud zkie i 
dobrobyt w  tej części k ra ju  
zostały zupełnie zburzone.

KO ŚC IÓ Ł  INDU P IN

WZYWA D O ________

JEDNOŚCI__________

WSZYSTKICH

CHRZEŚCIJAN

Niedawno odbył się p ie rw 
szy Synod Kościoła Indii Pół
nocnych, powstałego przez po- 
łączemie kilku  wyznań chrześ
cijańskich Uczestnicy Synodu 
zwrócili się w poselstwie do 
Kościołów m etod y sty czn y ch,
bap ty Stycznych i laterańskich , 
by również one przyłączyły się 
do tego Kościoła i w ten spo
sób pomogły w realizacji szer
szej jednośd, fctóreg domagał 
się Chrystus dlta swego Koś
cioła.

W odrębnej rezolucji Synod 
w yraził sw ą solidarność z 
cierpiącym narodem  P ak ista 
nu Wschodniego oraz wezwał 
wszystkich członków Kościoła 
Indii Północnych do złożenia 
ofiar pieniężnych i m aierial- 
nych.

LUTERANIE 

A RUCH 

EKUMENICZNY

L uteranie Winni sw e dzie
dzictwo w yznaniow e trak to 
wać jako zobowiązanie i m an
d a t do aktywnego udziału w 
ruchu  ekumenicznym. Ośw iad
czenie tak ie  złożył biskup Jo- 
sef Kifcura z Tanzanii w Tokio 
po posiedzeniu dwóch nowych

kom isji Światow ej Federacji 
Laterańskiej do spraw  w spół
pracy kościelnej i studiów  
nad tem atem  „Luteranizm  w 
epoce ekum enicznej”.

Biskup Kitoira, przewodni
czący Komisji W spółpracy 
Kościelnej domagał się, by 
Kom isja ta  pom agała Kościo
łom w  w ypełnianiu zadania 
misyjnego. Światowa F edera
cja Luterańska stoi obecnie 
przed problem em  urzeczyw i
stn ienia „misji na 6 konty
nentach”. zgodnie z decyzjami 
V Zgrom adzenia Ogólnego w 
Evian w  1970 r.

DW A KO ŚC IO ŁY 

BRYTYJSKIE DĄŻĄ 

D O  JEDNOŚCI

Kościół P rezbiteriański i 
Kościół Kongregacjonalny w 
W ielkiej Brytanii postanowiły 
n a  wspólnym posiedzeniu, 
zorganizowanym  w połowie 
m aja  br. połączyć się w jeden 
o rg an isn  kośdełny. Będzie to 
pierwsze większe połączenie 
Kościołów w Wielkiej B ry ta
nii od czasów Reformacji XVI 
wieku.

W przyszłym roku ma odbyć 
Się specjalne zgromadzenie, 
podczas którego ukonstytuuje 
się now y Kościół. Przyjm ie 
on nazwę Zjednoczonego Koś
cioła Reformowanego.

ANG UKAN IE  ZA

DOPUSZCZEN IEM

ROZW IEDZIONYCH

D O  ŚLUBU________

KO ŚC IELNEG O

Osoby rozwiedzione będą
mogły zawierać ślub z pełną 
cerem onią w Kościele Angli
kańskim, o ile propozycje,
opublikow ane niedaw no przez 
kom isję pow ołaną przez arcy
biskupa C anterbury, zostaną 
przyjęte przez odpowiednie
gremlia kościelne. Sprawozda
nie komisji, zatytułow ane 
„Małżeństwo, rozwód a  Koś
ciół” zaw iera polecenia, które 
po w prow adzeniu w życie 
zmienią tradycyjną praktykę 
Kościoła Anglii. 'Dotychczas
ślufo kościelny osób rozw ie
dzionych był zasadniczo za
broniony.

r# * v
'S i i j

M ŁODZI_________________

CHRZEŚCIJANIE_________

DO M AG AJĄ  SIĘ_________

EKSPERYMENTALNYCH 

NABOŻEŃSTW ___________

Europejska Rada Ekum e
niczna Młodzieży zorganizo
w ała ostatnio w NRD konfe
rencję na tem at „nabożeństwa 
jaiko zaangażowania politycz
nego”, w której wzięło udział 
32 młodych chrześcijan z Eu
ropy Wschodniej i Zachodniej. 
Uczestnicy konferencji w yra
zili pogląd, że Kościołowi po
trzeba dzisiaj więcej kazań 
politycznych, więcej m odlitw
o zabarw ieniu profetycznym  i 
więcej świadomości krytycz
nej wobec tradycyjnych form 
nabożeństwa. Kościoły muszą 
zdobyć się na większą ak tyw 
ność liturgiczną i podejm ow a
nie eksperymentów.

12 LAT___________________

M IĘDZYNARODOW EJ 

STAROKATOLICKIEJ 

SŁUŻBY PRASOWEJ

Niedawno m inęło 12 la t od 
powołania do żyda  przez Mię
dzynarodową Konferencję Bi
skupów Starokatolicki ch
„M iędzynarodowej S tarokato- 
lidkiej Służby Prasow ej" (Ałt- 
Kaltholischer Inlternationaler 
Inform ationsdienst, AKID). 
Redaktorem  naczelnym  w yda
wanego biuletynu inform acyj
nego jest od samego począltku 
Wolfgang K rahl. B iuletyn ten  
dociera obecnie do 38 krajów. 
W dw unastu rocznikach AKID 
opublikowano ponad 2000 in 
form acji, sprawozdań, kom en
tarzy, recenzji itp. P roblem a
tyka, którą głównie AKID się 
zajunuje, dotyczy autonom icz
nych Kościołów katolickich w 
Świecie.

Działalność redaktora Wolf
ganga K rahla spotkała się nie- 
dafwno z pozytyw ną oceną 
p ro t  dr. Ursa Kiiry, biskupa 
Kościoła ChrZ/eścijańsko-Kato- 
lickiego Szwajcarii i sekreta
rza M iędzynarodowej Konfe
rencji Biskupów Sftarokatolic- 
kich.

Wolfgang K rahl jest auto
rem  dwóch cenionych prac: 
„Altkiinchilche K ał holi zitat
und papstlioher Priimat" (Ka- 
tolitkość iStarokościelna a p ry 
m at papieski) i „Okumenis- 
cher Katholhzismus" (Ekume
niczny katolicyzm). Recenzja 
drugiego dzieła ukazała się 
niedawno w kw arta ln iku  „Po
słannictw o” (nr 1/1971). In for
m acje zamieszczone w AKID 
niejednokrotnie wykorzysty
waliśm y w „Rodzinie”.
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KRAD

E dw ard  G ierek  i P iu tr  Ja roszę WŚC2 
w m aju  br. baw ili na W ęgrzech z 
w izytą p rzy jaźn i.

SPOŁECZNO - EKONOMICZNE założe
n ia  p lanu  5-letniega 19T1—75 były 
osta tn io  przedm io tem  o brad  raądu. 
K oncepcję  now ej 5-łatk i określa*? b ę 
dzie odczuw alna p o p raw a w aru n k ó w  
życiow ych ludnośc i oraz w y raźn y  
w zrost dyn am ik i rozw oju  gosp o d a r
czego i społecznego. P rzew id u je  się 
w zrost p łacy  rea ln e j do 10 proc., 
podczas gdy w ub iegłym  5-leciu w y 
nosi! on ty lko  10 proc.

•
KOM ISJA Z*;»zdowa zeb ra ła  się w 
dn iu  19 m aja  n a  pierw sze in a u g u ra 
cy jn e  posiedzenie. U stalona, że tezy 
zjazdow e będą co na jm n ie j na  trzy  
m iesiące p rzed  VI Z jazdem  P a r tii  
p rzedstaw ione do dysk u sji nie ty l
ko członkom  p a r tii, ale rów nież sze
rok im  rzeszom  naszego spo łeczeń 
stw a. W celu w łaściw ego p rzygo to 
w an ia  Z jazdu  pow ołano cztery pod
kom isje.

W NIEDZIELĘ — 23 m aja  — zakóW- 
czyly się XVI M iędzynarodow e T ar
gi K słą ikL  W T argach , k tó re  trw a 
ły od 15 m aja  wzięło udzia ł ok. 2400 
w ydaw ców  z 4 kon ty n en tó w , E uro
py , A m eryk i, Azji i A fryk i. Z ap re
zen tow ali oni 60 tys. książek , głów 
nie n au k o w y ch  i tech n icznych  w y
danych  W 1310—71 roku .

•
NA 14 sesji se jm ow ej w  m a ju  br. 
Sejm  uchw ali! now e praw o o w y
kroczen iach , kodeks postępow ania w 
sp raw ach  o w ykroczen ia  oraz u s tro 
ju  kolegiów  do sp raw  w ykroczeń. 
Sejm  p rzy ją ł ró w n ie i przep isy  w p ro 
w adzające te  ustaw y.

•
W MAJU przebyw a! w P o lsce  z ofi
c ja ln ą  w izytą m in ister sp raw  za g ra 
nicznych  Chile C. A lm eyda <foO- 
SLal on na czele oficjalnej ch ilijsk iej 
m isji po lityczno-handlow ej, k tó ra  od
w iedziła 8 eu ropejsk ich  k ra jó w  so
cja listycznych .

ZGODNIE z p rzy ję tym i założeniam i 
do 1915 ro k u  w y budow anych  zosta 
nie w całym  k ra ju  ok. 1.150 tys. m ie
szkań . Liczba ta obejm uje  w szyst
k ie fo rm y  budow nictw a. N ajszybciej 
rozw ijać  się będzie u spo łeczn ione b u 
dow nictw o m iejsk ie , w k tórym  od
danych  zostanie do u ży tk u  800 tys. 
m ieszkań .

•
NIEDAWNO odw iedzi! Po lskę d y rek to r 
gen era ln y  UNESCO — Rene M aheu. 
P ro g ram  p o b y tu  gościa p rzew idyw ał 
m_ in . om ów ienie szeregu  p ro b le 
mów ośw iaty , będących  p rzedm io
tem  działalności UNESCO. W ym ie
niono rów nież poglądy na spraw ę 
udziału  UNESCO w przygotow aniach 
do obchodów  Roku K opern ik o w sk ie 
go i 200-Iecla pow stan ia  K om isji Edu
kac ji N arodow ej.

•
Z 5- DNIOWA Wizytą w Polsce b a 
wił przew odniczący frak c ji p a rlam en 
ta rn e j FDP w zachodnion iem ieck im  
B undestagu  — W olgang M ischnick. 
Odbył o u szereg spo tkań  i rozm ów 
z polskim i m ężam i stanu .

•
ZNAMY Już w yniki N arodow ego S p i
su Pow szechnego z dnia 8 g rudn ia 
1970 rnku . GUS opublikow ał ko m u n i
k a t, k tó ry  podaje , że P o lska  liczy 
32,S m in  o b y w ate li, z czego £3 m in  
p racu jo  poza ro ln ic tw em . Polow a 
m ieszkańców  naszego k ra ju  Urbdzl- 
la się już w* Polsce L udow ej i nie 
p rzekroczy ła  27,5 la t. 56 proc. Spo
łeczeństw a z n a jd u je  się W w ieku 
p rodu k cy jn y m .

ŚWIAT
NOWA p oko jow a  in ic ja tywa ra
d z ie cka  odtriln  się S2erokim  echem  
na ca łym  imiecie ,  zw łaszcza  w  
E uropie  zachodnńej.  P odczas uro
czystośc i  w  TtrUlsi. e  o k a z j i  SO-lc- 
cla G ru z ji. Leonid  B reżn iew  — 
J Sekretarz KC KPZR w  stoojm  
p rz e m ó w ie n iu  w y su n ą ł  p r o p o z y 
cję s to p n io w e j , d w u s tro n n e j r e 
d u k c ji sit z b ro jn y c h  i o g ra n ic z e 
n ia  zb ro jeń  po o bu  s tro n ach  blo- 
k ó w  w o j s k o w y c h ,  szczególnie  u  
E u ro p ie  środkow e ) .

m
W RUMUNII przebyw ał  z o/iejolnfl 
w iz y ta  p re z y d e n t  N l łF  — H ein e - 
m a n .  P row adz i ł  on tam  wspóln ie  
z m in istrem  spraw  zagranicznych  
Sche l lem  ro z m o w y  p o l i tyc zn e  z 
p rT yw ódcam i  ru m u ń sk im i. D o ty 
czy ły  One w z a je m n y c h  stosunkóu] 
ru jnurisko  - zachodnion iem ieckich  
Oraz sy tu a c j i  m ięd z yn a ro d o w e j .  
Była  to  p ie riu sza  w izy ta  zacho-  
d m o n ie m le c k ie f f e  p r e zy d e n ta  tu 
kra ju  soc ja l i s ty c zn y m .

Na p lacu  Tien-An-M en w  Pekinie  
p la k a ty  na bram ie  k r y t y k u ją  w r o 
gó w  Mao.

jo t  C A F

S E N A T  a m e r y k a ń sk i  odrzuci ł 20 
m a ja  p o p ra w k ę  senatora  M ans- 
j ie łdn  w  sp r a w ie  z red u k o u * in ia  o 
potow e l ic zb y  w e j s k  a m e r y k a ń 
sk ich  s ta c jo n u ją c y c h  -w Europie  
zachodnie j .  P o p ra w k a  p rzewtdy*
wała  zm n ie jsze n ie  ilości ujojsfc 

e 3<M ty s. do  JSfl tys .  z  d n iem  
31 grudnia  1971 r.

•
JA K  PODAJE  M tędzy  narodowa  O r
g an izac ja  P racy ,  co t oku  w  w y 
padkach  p rz y  p ra c y  ginie ok. 100 
tys. ludzi na ku l i  z iem skie j .  Pol 
ska  p o s ia d a  ogrom ne  osiągnięcia  
w  zakres ie  sta łego  obn iżan ia  llo i-  
ci śm ierteLn^ch o f ia r „ na s k u te k  
w y p a d k ó w  p r z y  p ra c y  Chociaż  
w  ostatnich  łctlku-najfu la tach  n a 
stąpił o lb rz ym i  w zros t  z a t r u d n ię - 
nla, n o t u j e s y s te m a ty c z n y
spadek  ilo śc i śm ierte lnych , ofiar. 

•
K A R L  Herman Flach , pub licysta . 
w y b r a n y  zosta ł  u> d n iu  22 m a ja  
na  posiedzen iu  za rzą d u  f e d e r a ln e 
go partii  w a ln y c h  d e m o k r a tó w  
s e k re ta r ze m  g e n e ra ln y m  FDP.

•
WE FRANCJI p rzebyw a ł  2 oficjal
ną, d w u d n io w ą  w iz y tą  p rem ie r  
W ielk ie)  B ry ta n i i  E dw rd  Heath.  
W t o k u  r o z m ó w  d o k onano  w y 
m ia n y  pog lądów  na s p r a w y  s to 
s u n k ó w  m ię d z y  o b u  m o car/stuka
m i G łó w n y m  j e d n a k  ce lem  spo t
k an ia  było  o m ó w ie n ie  w a r u n k ó w  
p rz y ję c ia  W ie lk ie j  B ry tan i i  do 
Wspólnego R y n k u .

•
WYSTRZELONA 19 maja  br. radzie
cka a u tom atyczna  stacja m ię d z y p la 
netarna „Mars-2" k o n ty n u u je  lol tu 
k ie ru n k u  p la n e ty  Afars. Lot slacj! 
będzie  trwał ponad 6 miesięcy.

•
PREMIER K anady  P. T rudeau prze
bywał z  of icjalną w izy tą  w  Z w ią z
k u  R a d z ie c k im . G łów ny m  celem  
w i z y t y  było przeanalizowanie a k t u 
a lnych  prob lem ów  m ięd zyn a ro d o 
w y c h  oraz zbadanie m oż liw ości  
dalszego rozw oju  s to sunków  ia -  
dziecko-ka  nadyjsk ich .

•
W P A K IS T A N IE  sk a za n y  został na  
k a rę  śm ierc i Feroz Mahamed,  
k tó r y  w  listopadzie ub.  r. dokonał  
za b ó js tw a  w ice  m in istra  sp rau i za 
g ran ic znych  P R L  Z y g f r y d a  W ol- 
n iaka  1 trzech  o b yw ate li  pak-isfań- 
sk ich .
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I PRASY
W ŚCISŁEJ WIĘZI 
ZE SPOŁECZEŃSTWEM

K lim at powstały po przełom ie grudnio
wym  stworzy] nowe moślliwości środkom 
masowego przekazu w procesie um acnia
nia dam okraeji socjalistycznej, F ak t po
w ołania urzędu .rzecznika prasowego rzą
du. który podjął już działalność, przyjęliś
my jako w ażne w ydarzenie w życiu pub
licznym. Podobnie zresztą należy ocenić 
pismo prezesa Rady M inistrów, skierow a
ne w  ostatnich dniacti kwiietnia br. do m i
nistrów  i kierow ników  centralnych urzę
dów w ^praw ie obowiązku system atyczne
go inform owania przedstaw icieli prasy, 
radia i tv, o pracy podległych iim jedno
stek adm inistracyjno-gospodarczych oraz 
udzielania odpowiedzi na py tan ia  n u rtu ją 
ce opinię publiczną. Przy Biurze Brasy KC 
PZPR utworzono społeczny organ dorad
czy w postaci komisji prasowej.

Te posunięcia wywołały w społeczeń
stwie, a zwłaszcza w środowisku dzienni
karskim , wiele dytskusji i rozw ażań n a  te 
m at sposobów i mfltdd kształtow ania opi
nii publicznej, a <w szerszym  ujęciu od
działyw ania ideowo-wychowawczego na 
społeczeństwo.

Ja k  wiadomo, działalność w tej dziedzi
nie obejm uje zadania doraźne, okolicznoś
ciowe oraz zadania długofalowe. W obu 
przypadkach istn ieje problem  określenia 
tych wartości, idei i wztorów postępow a
nia. kttóre chcemy popularyzow ać w spo
łeczeństwie. Nasze dotychczasowe do 
świadczenia w tym  zakresie dowodzą, że 
stosunkowo najlepiej potrafim y form uło
w ać i realizować zadania doraźne, wypły
w ające z aktualnej polityki rządu, okreś
lonych kam panii politycznych, obchodów 
rocznicowych itp. Natom iast o wiele tru d 
niej jest w ypracow ać koncepcję oddziały
w ania długofalowego.

Główną spraw ą w procesie form ow ania 
opinii ptftfclicznej jest zapewnienie właści
wego przepływ u informacja z dołu w górę 
i odwrotnie. W łaściwy obieg inform acji, 
uważne w słuchiw anie się w krytykę spo
łeczną — to podstawowy w arunek  zrozu
m ienia aktualnej polityki państw a oraz 
dokonujących się przeobrażeń, uświado
m ienia pojedynczem u obywatelowi w aż
ności jego w łasnej pracy  i jej związku z 
p racą innych. Jednostronna, n iepełna i 
wypaczoma inform acja może bowiem pro
wadzić do podejm ow ania decyzji, k tóre 
rozm ijają się z rzeczywistością. Bez w łaś
ciwego przepływ u inform acji nie m a d e
mokratycznego kierow nictw a, kształtow a
nia postaw  obywatelskich i patriotycznych.



Podobnie współgospodaarowanie. współu
dział społeczeństwa w zarządzaniu krajem  
jest niemożliwy bez szybkiej i rzeteilaiej 
inform acji.

Oddziaływanie na społeczeństwo w ym a
ga właściwego doboru argum entów  sp raw 
dzalnych i przekonujących Działamy 
bowiem w dobie olbrzymiego rozwoju 
środków masowego przekazu i kom uniko
w ania się w skali międzynairadowej. Na 
kształtow anie się nowoczesnego społe
czeństwa ogromny wpływ w yw ierają pro
dukowane i prezentow ane codzienne, n ie 
m al co godzinę społeczeństwu ogromne 
ilości lite ra tu ry  pięknej i naukowej, poli
tycznej i technicznej, prasy, filmów, a u 
dycji radiowych i telewizyjnych. W zw iąz
ku z tym  m usim y pam iętać o tym, że spo
łeczeństwo dysponuje niem ałym  zasobem 
wiadomości w spraw ach polityki m iędzy
narodowej i wew nętrznej. Jest społeczeń
stw em  czytającym  i dyskutującym  i ma 
już daw no poza sobą autentyczną rew olu
cję oświatową. K ształtowanie opinii ta 
kiego społeczeństwa jest więc szituką coraz 
trudniejszą, wym agającą dużych kw alifi
kacji. Stąd ogromną rolę odgrywa zasdla- 
niie system u inform acji i oddziaływ ania 
ideowo-wychowawczego w  now e idee i po 
mysły, wzbogacające jej treść i gw arantu
jące przetli imaczen i e założeń na język 
pojęć i wyobrażeń dostosowanych do do
świadczenia danego środowiska.

Możemy osiągnąć w tym  zakresie zamie- 
rz»ne efekty, jeżeli opierać się 'będziemy 
na aktualnej i konkretnej inform acji. W 
inform ow aniu społeczeństwa chodzi nie 
tylko o ilustrow anie aktualnego stanu  rze
czy i celów, jakie chcemy osiągnąć, ale 
także o wskazywanie kierunków  rozwirj*' 
zań ważnych problem ów naszego ży d a  
społeczno-ekonomicznego. Rozeznanie na
strojów  społeczeństwa, jego wątpliwości i 
potrzeb, znajomość geografii społecznej 
pozwala n a  zastosowanie odpowiednich 
form  i metod kształtow ania opinii pub 
licznej. W działalności tej powinniśmy 
upowszechniać takie wairtośoi jak  dobra 
praca na każdym  Stanowisku, odpowie
dzialność za w ykonanie powierzonych za
dań, dyscyplina społeczna.

Chodzi również o mobilizację społe
czeństwa do aktyw nej realizacji długofa
lowego program u gospodarczego, k u ltu ra l
nego i politycznego kraju . W arunkiem  a k 
tywnego uczestnictwa w dokonujących się 
przeobrażeniach naszej polityki gospodar
czej i społecznej, w zacieśnianiu więzi 
nriiędzy władzą a społeczeństwem i um ac
nianiu ludow ej praw orządności jest znajo
mość głównych założeń tego programu.

Ważną spraw ą w kształtow aniu opinii i 
nastrojów  społecznych jedt możliwość dy 
skusji i w ypow iadania publicznie poglą
dów, naw et w ątpliwych czy niesłusznych, 
jeżeli nie będą one szkodliwe społecznie. 
Jest udowodnione, że ścieranie się myśli, 
konfrontacja różnych punktów  widzenia 
na konkretne problem y społeczne czy go
spodarcze u łatw ia kierow nictw u państw o
w em u podejm owanie właściwych decyzji. 
Jest rówmież w arunkiem  autentycznego 
angażowania się obywaltoli w życie kraju. 
Więcej dyskusji przed podjęciem decyzji, 
więcej dyscypliny po jej podjęciu — w ez
wanie to oznacza częste konsultowanie ze 
społeczeństwem wszystkich ważniejszych 
projektów  i zamierzeń rządu. Nie ulega 
wąfcpłliwośefi, że do wieflu poruszonych tu 
kwestii będziemy wracać riie tylko z oka
zji „Dni Oświaity Książki i Prasy". M usi
my bowiem zdawać sobie spraw ę z tego. 
że mamy społeczeństwo coraz bardzie; 
wykształcone i nowoczesne, um iejące m yś
leć, porównyw ać i wyciąigać wmrioski,

LECH WILEŃSKI

BISKUP
FRANCISZEK
HOPUR

Jaki Kościół?
' —  c x ą ś ć  c z w a r t a  ■ ——

KO ŚC IÓ Ł O D R O D ZO N Y

Chrystus przyrzekł ten  nowy czas, to 
nowe nawiedzenie, gdy powiedział, że 
Dtich Boży nauczy ludzi wszelkiej 
praw dy (Jan, 3, 13). że gdy wyznawcy 
Jego będą wierzyć mocno i miłować 
Go szczerze, będą w stanie czynić 
większe rzeczy, aiiiżeli te, ldtóre On 
czynił za ziemskiego żywota (Jan, 14, 
12) i że On będzie obecny duchowo 
między swymi uczniami po wszystkie 
czasy, aż do skończenia św iata (Mat, 
28, 20), 'będzie im  pomagał, z nimi 
współpracował, aż się ziści Jego Boskie 
mesjańsfcwo fia ziemi.

Mamyż wierzyć Chrystusowi ?
Dlaczego iby nie wierzyć, gdy się 

sprawdziło do tąd  kaade Jego słowo, ziś
ciło się każde pragnienie, o ile przyjął 
człowiek Boże w arunki wyższego, do
skonalszego życia, objawione i podyk
towane przez Jezusa Chrystusa?

Czy żałował, iż uwierzył Jezusowi; 
apostoł Paweł, P iotr, Jan. uczony Ory- 
fienes i Augustyn, ubogi Franciszek z 
Asyżu i Bonaw entura, Waldo, Kikłef, 
Hus, Sawonarola, Luter, Kalwin, Knox, 
Weslejowie, założyciele am erykańskich 
kościołów, polscy wieszczowie, Adam 
Mickiewicz, Juliusz Słowacki i te n ie 
przeliczone szeregi w ielkich i św iętych 
mężów i niewiast, którzy znaleźli w 
Chrystusowej raligii ziszczenie się 
swych marzeń, podnietę do szlachet
nych czynów i ostateczny cel swego by
tu — szczęście i zbawienie?

Któżby ich o to podejrzewał, ktokol
w iek czytał w ynurzenia ich szlechet- 
nych dusz, albo podziwiał heroiczne 
czyny, w ypływające z ich w iary w Bo
skie posłannictw o Chrystusa i ścisłe ż 
Nim współpracownictwo?

A może ludzkość nie potrzebuje Bo
żego Nauczyciela, Pośrednika, Lekarza, 
W spółpracownika i P rzyjaciela?

Może jej starczą filozoficzne systemy 
Arystotelesa, Platona, Epikura, Spino
zy, Kanta. Hegla, Nietzschego, Haeckla 
i polityczno-społeczne program y Ma- 
chiawela, Bism arka i im podobnych.

Może, może jednostkom , grupom 
pew nym  wystarczą, ale nie masom, nie 
ludzkości,

Zrobiliśm y zresztą za dni naszych 
takie bolesne, krwaw e doświadczenie, 
co znaczą te systemy i ludzie w ykar- 
rrvieni ich miazgą, że nie potrzebujem y 
pytać się więcej, czy się przyda ludz
kiej rasie Chrystusowa religia. Jedna 
jest rzecz pewna, a to ta, że ci wszyscy 
królowie, generałowie, oficerzy, dyplo
maci, pisarze, przywódcy mas, którzy

sprow okowali w ojnę rabow ali i m ordo
wali, paliła i niszczyli, to  w łaśnie ucz
niow ie M achiawela, B ism arcka i N ietz
schego.

D ruga jetat także niem niej pew na 
rzecz, że pokój sprowadził, a  przynaj
m niej spowodował zawieszenie broni, 
chrzęścijański prezydent Ameryki, W il
son, że on także ogłosił światu, jako je 
den z w arunków  pokoju, odbudowanie 
państw a poKkiego, że przypom niał p ra 
wo do bytu i rozwoju najm niejszych 
naw et narodów świata, że ty siące  tysię
cy am erykańskich  chrześcijan goiło ra 
ny, karm iło  głodnych, okrywało nagich 
i dodaw ało otuchy zgnębionym i zroz
paczonym.

W ciągu ośmiu ostatnich la t przeszła 
ludzkość przez Gehennę a piekło gor
sze, aniżeili to, k tóre odlmalował n ie
śm iertelny Dante, k r w a w i ł  się czło
wiek, tarzał w błocie i zbrodni; złorze
czył, przeklinał i bkłźnil; rozpinał sie
bie samego na krzyżu, niepraw ości i 
najstraszniejszej agonii ciała i ducha. 
I cieszył się, że m u się to  \tdalo, szarpał 
w łasne trzew ia, jak  orzeł wnętrzności 
Bromesteusza. Paflił kościoły, /bezcześcił 
ołtarze, niszczył domy nędzarzy, za tru 
wał gazami po Wiadrze, a gdy widział, 
że coraz więcej ludzkich kości oddar- 
tych z ciała przez kruki, sępy i w śriek- 
łe psy, radował się radością szatana.

Przed nim  i za nim  szły: mór, głód, 
zbrodhia, rozpacz i zniszczenie...

Czy mogło być gorzej?
Mogło, gdyby n ie  było chrześcijań

stwa, gdyby nśe było tych milionów 
m iłosiernych, uczynnych, emergiczmych, 
do pracy i poświęceń iu<fei skorych, 
któirzy rozsyłali na wszystkie strony 
św iata okręty i z żywnością, odzieniem, 
lekarstw em  szli sami i ratow ali ludz
kość od zguby l zatracenia.

W czyim im ieniu to czynili?
Pflatona, K anta czy B ism aika?
W im ieniu Zoroastra, Gotam a-Budy, 

Konfutsego, M uham eda?

Nie, oni ssfld i działali w im ieniu Te
go, kitóry miłość Boga i bliźniego uznał 
za najw iększe praw o człowieka, um arł 
na krzyżu, aby rozpalić żar świętej m i
łości i  skłonić następne pokolenia ludz
kie do w ypełnienia Jego testam entu.

Co jakiś czas część tego testamentu 
się spełnia, odwraca się karta wszech- 
ewangelii, jedna Strona tej wielkiej 
księgi, której autorem jest Strwórca. a 
największym nauczycielem objawicie- 
lem Jezus Chrystus.



Z WRZEŚNI 
NATCHNIENIEM...

(Karfa z dziejów Kościoła Narodowego w USA)

Przed stu  laty, w  styczniu 
1871 r. powstało cesarstwo nie
mieckie, w którym  rolę decydu
jącą grało „Królestwo Prus". Ro
la  ta  uwidoczniła się zwłaszcza 
w narzuceniu całemu cesarstw u 
ducha nacjonalizm u, czyli naro
dowego szowinizmu zwróconego 
głównie przeciw Polakom, d la te
go, że „Królestwo P ru s” wyrosło 
i kw itło  przede wszystkim na 
ziemiach zamieszkałych przez Po
laków (S lą ^  W ielkopolska, Po
morze, W ar i Mazury).

Na ogól się sądzi, że n a jb a r
dziej zajadłym  polakożercą był 
pierwszy kanclerz (i twórca) ce
sarstw a niemieckiego, O tto von 
Bismarck (1871—1890), wsławiany 
w ydaleniem  z Niemiec ok. 30 ty
sięcy Polaków  nie m ających oby
w atelstw a pruskiego (rug! bis- 
marckowskie) oraz utworzeniem  
Komisji Kolonizacyjnej <ila w y
kupu ziemi polskiej i osadzania 
na niej kolonistów niemieckich. 
W rzeczywistości w  nienawiści do 
Polaków prześcignął go kanclerz 
Bulów (1900—1909), k tóry  po 
Bism arcku odziedziczył naiwny 
pogląd, że ostoją polskości jest 
szlachta i duchowieństwo, jako  że 
polskiego chłopa można czymkol
wiek pozyskać dla państw a p ru 
skiego. Kłam tem u zadały chłop
skie dzieci z wielkopolskiego 
m iasteczka Wrześni już na po
czątku urzędowania kanclerza 
Budowa.

W ielką wagę przywiązywał Bu
lów do dziedziny ludzkiej mowy. 
Uważał, że Polacy zapomną, kim  
są, jeżeli zapomną rodzimego ję 
zyka. Rozpocząć należało od dzie
ci w w ieku szkolnym. Dotychczas 
wszystkie zajęcia szkolne odby
w ały się w języku niemieckim z 
w yjątk iem  lekcji religii. Gdy 
jednak biskupi diecezji w rocław 
skiej, chełm ińskiej i w arm ińskiej 
zakazali kazań i śpiewów po ko
ściołach w języku polskim, Berlin 
polecił, aby i lekcje religii odby
wały się wyłącznie po niemiec
ku. Do WTześni nakaz ten  do
tarł w  m aju 1901 r. Skasowano 
tu  w tedy język polski przy n au 
ce reljgii w dwóch najwyższych 
klasach. Ale dzieci odmówiły sto 
sowania się do zakazu, nie wzię
ły do rąk  darm o ofiarowanych 
katechizm ów niemieckich, na py
tania odpowiadały po polsku, pa
cierza po niem iecku nie pow ta
rzały. (Inne szczegóły podała 
„Rodzina" nr  21 z 23 m aja br.). 
Za przykładem  dzieci w rzesiń- 
kich poszły d2ieci w M iłosła
wiu, Pleszewie i w kilku  innych 
osadach Wielkopolski. Chyba po 
raz pierwszy w dziejach szkoły

wybuchł strajk . Dzieci odmówiły 
chodzenia na zajęcia w ogóle. 
Opór ten udało się Berlinowi zła
mać dopiero w roku następnym , 
po zastosowaniu bardzo dokucz
liwych, terrorystycznych kar.

Opinię śiwiatcywą poinform owa
no dość rychło zarówno o barba
rzyństw ie pruskiego rządu jak i
0 bohaterstw ie polskich dzieci. 
Najserdeczniej tymi wieściami 
przejęła się w Ameryce ta część 
Polonii, k tóra najbardziej odważ
nie i zdecydowanie w ystąpiła 
przeciwka nacjonalizmowi rzym 
sko-katolickich biskupów  w USA 
wywodzących się z narodu ir 
landzkiego i niemieckiego. Arcy
biskup w  Detroit, Ireland, w 
swyra przem ówieniu do kleryków 
w 1900 r. powiedział: „Zam ery
kanizujcie nam  Polaków, a zro
bię w as b iskupam i”, W tedy też 
biskupi Gis i M essmer zabronili 
w swych diecezjach używać ję
zyka polskiego nie tylko po ko 
ściołach, ale i w przykościelnych 
szkołach. Nie śmiał się im sprze
ciwić żaden z rzym skokatolickich 
księży polskiego pochodzenia, 
więc w ynarodow ienie dzieci pol
skich im igrantów  szło na całego
1 bez przeszkód. Skuteczny opór 
mógł staw ić Kościół Katolicki, 
ale nierzym ski, m ianowicie Ko
ściół Narodowy zorganizowany w 
m arcu 1897 r. w Scranton (stan 
Pennsylw ania) przez wielkiego 
patriotę polskiego i św iątobliw e
go kapłana, ks. Franciszka Ho- 
dura (1866—1953).

Język polski dla Polaków w 
USA był czymś innym niż dla

Polaków w  Polsce. Należy pam ię
tać, że pod koniec XIX  w. do 
Ameryki przyjeżdżali Polacy n a j
ubożsi, przeważnie chłopi nie 
znający poza polskim żadnego ję 
zyka, narodowo nie uśw iadom ie
ni. Na pytanie am erykańskich u- 
rzędników z jakiego pochodzą 
k ra ju  (gdzie ich ojczyzna) odpo
wiadali: z Galicji, z Niemiec, z 
Rosji, ze Śląska itp.Nie wiedzie
li, że są Polakam i, bo nie było 
państw a polskiego. Gdy np. w 
Scranton zetknęfli się ze sobą ta 
cy chłopi z „G alicji” i z „N ie
miec”, przekonali się rychło, że 
należą widać do tego samego na
rodu, skoro potrafią się ze sobą 
dogadać bez trudu . W tej sy tu a
cji mowa polska była cem entem  
jednoczącym i zarazem budzicie
lem świadomości narodowej. 
Szybko bowiem polscy chłopi w 
Detroit, Chicago, Buffalo, New 
Jorku  zdali sobie sprawę, że są 
jednym  narodem , skoro m ają 
wspólny język. S tąd w ytw orzył 
się u nich szczególny ku lt dla 
ojczystej mowy. Ona się stała ich 
sztandarem . Ale dla znacznej 
większości polskich imigTantów 
świętszą rzeczą niż mowa polska 
byl związek z papiestwem. P ro 
sty chłop-analfabeta nie pojm o
wał, jak można być katolikiem  
bez Rzymu, bez „Ojca świętego". 
Gdy rzym skokatoliccy biskupi w 
USA zakazali mowy polskiej po 
kościołach i przykościelnych 
szkołach, polscy im igranci trochę 
poszeanrali i rychło przestali — 
zastraszeni w idm em  piekła w ra 

zie nieposłuszeństwa biskupom 
m ianowanym  przez „Ojca św ię
tego”.

Inaczej do tych spraw  podeszli 
ci polscy em igranci, którzy się 
przezwali Narodowcami, czyli 
wyznawcam i Kościoła Narodowe
go. Dla nich w ażniejsza była P o l
ska niż papież i jego episkopat w 
Ameryce. Gdy ponadto w  1901 r. 
doszła do nich wieść o m altre to 
waniu polskich dzieci we W rześ
ni, postanowili zam anifestować 
swoją miłość do mowy ojczystej 
w sposób możliwie najw znioślej
szy.

N ajw iększą świętością kato li
cyzmu jest o łtarz i Msza św. 
Przez pierwsze cztery ła ta  w  Ko
ściele Narodowym Msze Sw. od
praw iano po starem u, czyli po ła 
cinie. Nie odczuwano widać po
trzeby zmiany pod tym  wzglę
dem, jako że język liturgiczny 
nie odgrywał żadnej roli przy or
ganizowaniu Kościoła Narodo
wego.

Poglądy na to  zmieniono na 
wieść o bohaterstw ie w rzesiń- 
skiej dziatwy i dano tem u wyraz 
w sposób w yjątkow o m anifesta
cyjny. Oto 28 listopada 1901 r. 
zorganizowano paradny i szumny 
pochód przez ulice Scranton, a 
w czasie uroczystej akadem ii w 
„hali obchodowej" p. Nowickiego 
przy zbiegu ulic P ittston  i Elm 
odczytano odezwę „Do Polskiego 
ludu w Stanach Zjednoczonych” 
zapowiadającą, że w najbliższą 
uroczystość Bożego Narodzenia w 
kościele św. S tanisław a w Scran
ton o godz. jedenastej w nocy 
zostanie odprawiona po raz 
pierwszy Msza Sw. (pasterka) w 
języku polskim. A utor odezwy, 
ks. Fr. Hodur, wyjaśniał, że ozy- 
ni to z dwóch powodów’: re lig ij
nego i narodowego. Zacytujm y 
dosłownie powód narodowy: 
„Nieprzyjaciele nasi chcą w y
drzeć nam  mowę ojczystą, więc 
my umiłowawszy ją tym  b a r
dziej, że wzgardzona i prześlado
wana, uczynimy ją pośrednikiem  
pomiędzy narodem  a Bogiem. I 
niech płyną tony polskie słodkie 
i potężne, rzew ne i głębokie... od 
ołtarza w dusze Wasze i serca, 
robotnicy polscy i niech płyną po 
falach oceanu aż pod K arpaty i 
nad W artę i Wisłę i mówią zdu
mionym braciom  naszym: Oto ży
ję, otom polska mowa nieśm ier
telna. Wzgardzona przez cesarzy
1 królów, dław iona ukazam i po
tężnych teigo św iata ... przycho
dzę Wam powiedzieć, że już nie 
zginę nigdy, bo m nie lud ze sw y
mi kapłanam i wprowadził przed 
ołtarz Boga" („S traż”, nr 52 z 21 
grudnia 1901 r.).

Po jakim ś czasie na „polskie 
nabożeństwa — jak je nazywano
— schodziły się tłum y” — re la 
cjonował ks. Fr. H odur kilka la t 
później. „Naoczni świadkowie 
stw ierdzają, że lud plakat w ko
ściele, przysłuchując się Mszy św. 
odpraw ianej w jęz. polskim  tak  
poniżanym i wyśm iewanym  przez 
obcych, a często i przez swoich" 
(Prace i P ism a Bpa F r. Hodura, 
Scranton 1939, s. 54.n.).

A jaka na to  była reakcja 
rzym skokatolickich księży pol
skiego pochodzenia w  USA? 
Ogłosili, że k to  byl na polskiej 
Mszy, musi po rozgrzeszenie iść 
do samego biskupa... („Straż" nr
2 z 11 stycznia 1902 r.),

Ks. S. WŁODARSKI



M Y
I  JUŻ WAKACJE...

Kolejny rok szkolny dobiegi końca. Dla o lbrzym iej w ięk
szości dzieci i m łodzieży rozpoczęły się ju ż  wakację. Trudy i 
emocje egzaminów czekają jeszcze tylko  kandydatów  do szkól 
średnich  i wyższych uczelni. Z w ielkom iejskich  dworców  
w yruszyły już pierwsze — często przepełnione po brzegi — 
pociągi, wywożąc tysiące m łodych  i najm łodszych do rozsia
nych pa całym niem al kraju ośrodków kolonijnych i obo
zów. Zaczęło się harcerskie lato — okres wędrówek, w iel
kiej przygody, ale zarazem także w ielu ciekaw ych, a przy 
tym  społecznie pożytecznych prac.

Dla rodziców, wychowawców, i  nauczycieli, a także dla 
starszej, pow ażniejszej młodzieży, ostatnie dni roku szkolne
go stanowią zuyykle okazję dla doraźnego podsumowania re
zultatów  minionego okresu, dla oceny uczynionych postę
pów, w ytknięcia braków i niedomagań, jakie się w nim  
ujaw niły. Obok takich konkretnych „bilansów", sporządza
nych  to skali danej szkoły czy środowiska , nasuwają się 
oczywiście refleksje ruzłury bardziej ogólnej, dotyczące k ie 
runków  rozw oju  i form  ośw iaty w naszym  kraju.

Refleksje te w ypływ ają  z d źródeł: z  rzetelnej, obyw a
telskiej troski o poziom  i efektyw ność nauczania w  szkołach 
różnych szczebli i typów, a także z coraz powszechniejszego  
zainteresowania sprawą poszukiwania  i realizoicamda takie
go modelu oświaty, który będzie lepiej odpowiadał w ym aga
niom epoki. Pragniemy, aby model ten rzeczywiście sprzy
jał kształtow aniu świadomości młodego Polaka jako człowie
ka nowoczesnego, wnoszącego do naszego życia nowoczesność 
właściwie rozumianą, wiążącą znajomość najnow szych zdo
byczy nauki 2 wysokim  stopniem  moralności społecznej i oso
bistej.

Ścisła łączność tych dw u elem entów: troski o poziom
i efektyw ność na-uczania z  poszukiw aniem  nowego modelu 
oświaty, cechuje dorobek ubiegłego roku szkolnego i nadaje 
mu szczególną wartość. Wiele bowiem świadczy o tym, że 
chociaż może nieśmiało, niem niej doić konsekw entnie za 
czynamy stawiać kroki na obranej drodze, w ydobyw ając się 
z zaklętego kręgu  uiciqż powracających dyskusji na temat 
niedomagań nasze go szkolnictwa,, dążtfe natomiast do jego 
istotnego ulepszenia i odnowienia.

Nie znaczy to, aby dyskusje m iały już  10 ogóle ustać, aby 
w szystko stało się nagle d la wszystkich jasne i  nie podlega
jące żadnym  wątpliwościom. Chodzi po prostu o to, że jeśli 
dotychczas na dyskusjach  się w większości przypadków  koń
czyło, (z w yją tk iem  może struktury  i programu wyższych  
uczelni), to obecnie pragniem y wreszcie — w  oparciu o 
kom petentne, fachowe rozpoznanie sytuacji — ustalić realny 
plan nie ty lko  ilościowego, ale także jakościowego rozw oju  
naszego szkolnictw a, dostosowując je  w  optym alnym  stopniu  
do potrzeb budownictw a ustrojowego . do potrzeb życia na
rodowego.

Lata powojenne przyniosły Polsce Olbrzymi i wszechstron
ny dorobek oświatowy. Zlikw idow ano analfabetyzm , rozsze
rzono zasiąg t pogłębiono 'Specjalizację szkolnictw a średnie
go, stworzono podstaw y powszechnej socjalistycznej oświaty. 
Obecnie celem działania staje się podniesienie wypracow a
nych osiągnięć na jeszcze w yższy poziom, wzbogacenie ich 
treści, usunięcie tciększych, a niekiedy ty lko  drobnych przy
czyn, utrudniających najlepsze społeczne w ykorzystanie tego 
olbrzym iego potencjału przekazyw anej w iedzy  i  oddziaływ a
nia wychowawczego, jaki tk w i w sprawnie funkcjonującym , 
nowoczesnym  system ie szkodnictwa.

Celowi tem u służą przede w szystkim  prace badawcze i 
koncepcyjne, jakie prowadzi specjalnie powołany — z inicja
tyw y kierow nictwa Partii — zespół ekspertów, w którego 
■skład wchodzą najw ybitn iejsi przedstawiciele, iwuki i prak
tyki. M ożemy spodziewać się, że rezulta ty tych prac stanowić 
będą odpowiednią podstawę dla dokonania takich kom plek
sowych zm ian w  obecnym m odelu ośw iatow ym , które, opie
rając się na bogatych, nagromadzonych już doświadczeniach, 
będą zarazem otwierać drogę do nowych, trw ałych t jakościo
wo w yższych osiągnięć, uzyskiw anych stopniowo w ytrw ałym  
brudem ofiarnej kadry nauczycieli i przy coraz ściślejszej 
współpracy szkoły z dom em  rodzinnym.

Skoro już bowiem  m owa o ogólnym postępie w zakresie 
■nauczania i wychowania., to nie należy ani na chw ilę zapo
minać o o lbrzym iej roli jaką odgrywa tu dom rodzinny. Jeśli 
więc m am y kształtować z rozwagą i odpou>ied2ia!ności<j spo- 
łecznie w łaściw y m odel system u oświatowego, m ulim y u> 
titm uw zględnić i tę rolę, zapewniając zgodność głównych  
kierunków  oddziaływania wychowawczego na dzieci i m ło
dzież, zaczynającego się przecież właśnie w rodzinnym  domu.

Do spraw tych wracamy często i w najbliższym  czasie 
wracać będziem y chyba jeszcze częścięj, bo ja k  pisaliśmy już 
w „Rodzinie" — rośnie dziś społeczna ranga problemów w y 
chowawczych. Teraz jednak cieszmy się , że przed naszym i 
dziećm i otw orzył się już okres wakacji! Troszcząc się o wa
runki, w  jakich będą te dni spędzać, życzym y im  uńele słoń
ca, radości i dobrego wypoczynku.

TARO T

IIIIEMORAL-
NOijC
AIKOHO-
LIZMU

E tyka ka to lick a  za jm u je  się zag ad 
n ieniem  alkoholizm u przy  om aw ia
n iu  p ro b le m a ty k i p iątego p rz y k a z a 
nia  B ożego: „n ie  z ab ija j" .

R ozum ow anie m oralistów  o parte  
Jest n a  nas tęp u jące j podstaw ie: ży 
cie 1 zdrow ie są w ie lk im i w a rto śc ia 
m i, k tó re  człow iek o trzy m u je  o d  Bo
ga za p ośredn ic tw em  rodziców ; czło
w iek m a św ięty obow iązek zachow ać 
życie aż do chwili, gdy sam o nie 
zgaśnie w  n a tu ra ln y m  procesie  s ta 
rzen ia  s ię ; człow iek m a rów nież 
św ię ty  obow iązek podtrzym yw ać sw e 
zdrow ie ta k  fizyczne Jak  ież p sy 
chiczne, gdyż n ie  Jest abso lu tnym  
panem  an i życia, an i zdrow ia, lecz 
ty lko  ich rządcą  1 op iekunem .

Z tej podstaw ow ej zasady  w y p ły 
w ają k a to lick ie  norm y m oralne  c h ro 
niące d ob ra  w ita lne  człow ieka. Do 
tak ich  no rm  należą m iędzy in n y m i: 
zakaz sam obó jstw a, zabó jstw a, sa- 
m ookaleczan ia  się , pobicia bliźniego 
itp. Z zasad y  te j pochodzi też za 
kaz nad u ży w an ia  napo jów  a lk o h o lo 
w ych, gdyż nad ąży c ie  szkodzi zd ro 
wiu fizycznem u i psych icznem u. W ia
dom o, że alkohol odb iera  k rw i tlen . 
poraża białe  c ia łk a  krw i, źle działa 
na serce , ru jn u je  w ątro h ę , nerk i, 
p rzy tęp ia  zm ysły , pow oduje zanik 
pam ięci, osłab ia  w zrok. Zbyt silna 
d aw ka a lkoho lu  m oże doprow adzić 
naw et do u tra ty  życia , choć o rg a 
nizm  ludzk i sam  sic przed  tym  b ro
ni za pom ocą odruchów  w ym iotnych  
usu w ając  n a d m ia r  altcoholu z p rze
w odu pokarm ow ego.

G orsze Jednak  spustoszen ie  może 
poczynić te n  tru n ek , tak  pow szech
nie u lub iony , w psych ice  człow ieka, 
gdyż prow adzi do zab u rzen ia  czy n 
ności psych icznych . N ajp ie rw  o sz a 
łam ia, o d urza  jak  n a rk o ty k , pobudza 
do n adm iernej w esołości lub  do ha- 
głego s m u tk u ; następn ie , p rzy  czę
sty m  a  pow ażnym  za tru w an iu  się 
a lkoholem , w p ad a ją  nałogow i p i ja 
cy w  izw . de liriu m  trem en s, czyli 
białą gorączkę. W ydaje im  się, że 
tańczą wokół n ich  w szystk ie  o ta 
czające ich p rzedm io ty , że a ta k u ją  
ich m yszy , pchły  tuh in n e  zw ierzę
ta.. W padają  w s ta n y  lękow e, c ier
pią n a  m an ie  p rześladow czą. Je s t  to 
zaaw yczaj k rańcow y  w ynik  a lk o h o 
lizmu trw ająceg o  długie lata. Do 
hialej gorączk i nie dochodzi tak  
szybko, a le  Inne, n ie  m nie j d rasty cz
ne  sk u tk i m ogą objaw ić się znacznie 
w cześniej. A lkoholicy  dochodzą n a j
p ierw  do tzw . p sy  chód egradacj] a l
koholow ej, czyli z a tra ty  sa m o k ry ty 
cyzm u o raz  uczuć w yższych. Nie In 
te re su je  się nałogow y alkoho lik  ani 
sw ą io n ą , a n i dziećm i, an i dom em , 
ani o jczyzna, a n i żadnym i innym i 
w artośc iam i. W szystkie Jego dążenia 
og ran iczają  się do zdobycia tru n k u . 
S tąd  rodzi się Jego k o n flik t z ro 
dziną, z otoczeniem , ze społeczno
ścią, w  k tó re j żyje 1 p racu je . S tąd 
pochodzi w ielk ie szkodnictw o spo 
łeczne, obniżenie w y dajności p racy , 
pow odow anie aw arii w p racy  i n ie 
szczęśliw ych w ypadków  na d rogach 
publicznych , w zrost k radzieży , z a 
bójstw , m o rd ers tw , p ro s ty tu c ji o raz 
w szelkiej inn e j przestępczości.

D ługoletnie dośw iadczenie ludzko
ści w y k azu je  niezbicie szkodliw e 
sk u tk i alkoholizm u tak  dla zdrow ia 
fizycznego i psychicznego człow ieka, 
ja k  też  dla zdrow ia i rozw oju spo 
łeczności, w  k tó re j a lk o h o lik  ży je  i 
p racu je .

N ie m o żna się p rze to  dziw ić, że 
e ty k a  k a to licka , podobnie zresztą 
Jak w szelka  in n a  zdrow a e ty k a , p o 
tęp ia  alkoholizm  Jako zjaw isko  n ie 
m oralne. S tan  św iadom ego i d o b ro 
w olnego u p o jen ia  alkholow cgo, po 
legającego na  pow ażnym  zaćm ieniu  
um ysłu , u trac ie  częściow ej lu b  ca ł
kow itej p rzy tom ności ocen ia  się w 
teologii m o ra ln e j Jako grzech  cięż
ki, po w o d u jący  całkow ite  zerw an ie  
p rzy jaźn i z Bogiem . Z nana je s t  m o
ralistom  k o nsekw encja  tak iego  ze 
rw an ia  w ięzi z B ogiem . B ardzo  do 
b itn ie  napisał o ty m  św. P aw e ł: 
„N ie łudźcie  s ię : an i ro zp u stn icy , ani 
bałw ochw alcy , an i złodzieje, ani 
sk ąp cy , a n i O PO JE... n ie  posiądą 
K ró lestw a Bożego" (1 K or. C, S—11).

Człow iek w ierzący , u p ija ją c y  si* sy 
s tem a ty czn ie  do n ieprzy tom ności lub 
p raw ie  n iep rzy to m n o śc i, nie m oże 
przyjm ow ać żad n y ch  S ak ram en tó w  św. 
dopóki nie n a p ra w i zn iew agi Boga i 
ria . k tó re  w yrządzi! sobie i b liźn iem u. 
Ś rodkiem  do n ap raw ien ia  zła Jest żal, 
po k u ta , spow iedź i zadość u czyni enie. 
K ap łan , po śm ierte ln y m  g rzechu  p i
jań s tw a , n ie może odpraw iać  Mszy 
św . an i sp raw ow ać św lę iych  S ak ra 
m entów . M usi rów nież oczyścić swą 
duszę w ożyw czym  źródle p o k u ty  i 
spow iedzi. Je śli ta k  człow iek św iecki 
Jak  też k a p ła n  podejm ą szczerą po
ku tę , Jeśli w yrażą  — choćby  w e
w nętrzn ie  ty lk o  — głębokie n iezado
w olenie z  pow odu nadm iernego  spo
życia a lk o h o lu  i z łam an ia  Bożego 
przykazan ia  TTn ie  z a b ija j" , u zyskają  
siły  duchow e, łaskę  Bożą do tego, 
aby  na  przyszłość u n ikać  p ijaństw a . 
S ak ram en t P o k u ty  tra k to w a n y  po
w ażnie, Jest w  ty m  w y p ad k u , po
dobnie zresz tą  ja k  p rzy  h am ow an iu  
in n y ch  w ad  1 nałogów  człow ieka, 
bardzo zbaw iennym  lekarstw em . 
Szkoda ty lk o , że coraz m niej ludzi 
w ierzących rozum ie i odczuw a po 
trzebę k o rzy stan ia  z  tego życiodaj
nego źród ła  w ychow aw czego.

A rg u m en t rozum ow y, u zasad n ia ją 
cy n iem oralność  a lkoholizm u, Jest 
więc bardzo  p ro s ty  i Ja sn y : nie w ol
no pić a lk o h o lu  w  n adm iernych  Ilo
ściach , gdyż szkodzi to zdrow iu, 
k tó re  o trzym aliśm y  od Doga Jako 
cenne dohro  w  zarząd  i op iekę . Nie 
w olno tak  pić ty m  bardzie j, że a l 
koholizm  niesie  ze sobą inne , Jesz
cze gorsze sk u tk i społeczne, czyli 
już nie ty lk o  gzkodzi nam  osobiście, 
lecz szkodzi bliźniem u, narodow i, 
państw u.

A rg u m en t te n  Jest Jeszcze p o d b u 
dow any  S łow em  Bożym  zaw artym  w 
P iśm ie św . ta k  S tarego , Jak  1 No
wego T estam en tu . W S ta ry m  T esta 
m encie zn a jd u jem y  ra z  po ra z  p rze
strog i odnośn ie  u p ijan ia  się w inem .

„U  kogo sw a ry 7 — py ta  n a  innym  
m iejscu  a u to r  K sięgi P rzysłów  — 
u kogo żale, u  kogo ra n y  bez racji, 
u kogo oczy są m ętne?  U p rzesia 
du jący ch  przy  winie, u chodzących 
próbow ać an fo ry . N ie p a trz  Ja k  sic 
w ino czerw ieni, Jak p iękn ie  błyszczy 
w kielichu . Jak  ła tw o p ty  n ie przez 
g a rd ło : bo W k o ńcu  k ą sa  Jak  żm i
ja , sw ój Jad  n iby  wąż w ypuszcza: 
oczy dostrzegą rzeczy dziw ne, a  s e r 
ce tw e b red n ie  w ypow ie”  (Prz_ 23, 
29—32).

W N ow ym  T estam encie p rzes trze 
gał p rzed  nadu ży w an iem  w in a  sam  
Jezus C h ry stu s : S trz e ż c ie  się , ab y 
ście p rzy p ad k iem  se rc  sw oich  nie 
obciążali o bżarstw em  1 op ilstw em ...'4 
<Lk 21, 34).

W szyscy nałogow i alkoholicy , 
w szyscy p ijacy  w  n ad m ia rze  choćby 
od czasu  do czasu, zab ija ją  swym  
in fan ty ln y m , g łup im  i ag resyw nym  
p ijaństw em  nie ty lko  ciało, lecz ta k 
że d uszę; trw on ią  1 m arn o traw ią  
zdrow ie nie pom ni na  m ocne słowa 
Boże: n ie z ab ija j!  T ak i c ieu m iark o - 
w an y  a lkoholizm  jes t, za is te , g łębo
ko n iem oralny .

Ks. E. BAŁAKIER



22 czerwca 1941 roku Niem cy hitlerowskie dokonały na
paści na Związek Radziecki. Było to kolejne ogniwo w fa
szystow skiej polityce agresji. Napadając na Związek Ra
dziecki, Hitler w szedł na drogę, która doprowadziła do k lę
ski całego narodu niem ieckiego. B ył to początek jego końca. 
Od 22 czerwca głównym  i decydującym  frontem  II wojny  
światow ej stał się i był nim do końca front radziecko-nie- 
miecki.

P ierwsze tygodnie wojny przyniosły sukcesy wojskom  
hitlerowskim . Złożyło się na to szereg czynników, m. in. 
zaskoczenie oraz przewaga niem iecka w niektórych rodza
jach broni. Ale niepowodzenia wojsk radzieckich były  
przejściowe N iem cy podeszli pod Moskwę, lecz stolicy 
Kraju Rad nie zdobyli. Było to pierwsze niepowodzenie ar- 
mi hitlerowskiej. Odwrót spod M oskwy zapoczątkował 
serię radzieckich zw ycięstw .

Następnie przyszedł Stalingrad — zwrotny punkt wojny. 
Pod Stalingradem Niem cy ponieśli największą klęskę 
w swej historii, przegrali tam nie tylko gigantyczną bitwę, 
ale całą wojnę. Od tej chwili kolejne ofensyw y radzieckie 
w ypierały hitlerowski żyw ioł coraz bardziej na zachód, co
raz skuteczniej, aż do jego zupełnej klęski.

Związek Radziecki dźwigał głów ny ciężar walki z faszyz
mem. Armia Radziecka w  ciągu czterech lat w ojny miała 
przeciwko sobie około 80 procent wszystkich sił zbrojnych 
Niem iec hitlerowskich. N ie oznaczało to, że pozostałe 
20 proc. walczyło na frontach zachodnich. Przez cały pra
wie okres II w ojny św iatowej N iem cy utrzym ywali na za
chodzie tylko 0,9 proc. całości swych sił, po wylądowaniu  
aliantów w Normandii ilość ta wzrosła do 6 proc. Faktycz
na rozprawa z hitleryzm em  odbywała się na Wschodzie. 
Świadczą o tym  straty hitlerowskie. Z 95 tys. strąconych  
samolotów niemieckich, 20 tys. zestrzelono na zachodzie, 
13 tys. nad terytorium  Rzeszy, zaś 62 tys. na wschodzie, czyli 
siedem z każdych dziesięciu. Na ogólną liczbę 8 milionów  
270 tys. poległych żołnierzy niemieckich, na froncie wschod
nim zginęło 6 m ilionów 270 tys, czyli ośmiu z każdych 
dziesięciu.

Decydujący wkład ZSRR w walkę z Niem cami oraz 
ogrom ofiar, jakie ona pociągnęła obrazują jego własne 
straty. Ogółem w walce z Niem cami poniosło śmierć 20 min 
obyw ateli radzieckich. Dla porównania można podać, że 
straty USA w  całej wojnie w yniosły 450 tys., a W ielkiej 
Brytanii — 375 tys. ludzi. Armia Radziecka zniszczyła cał
kow icie hitlerowską machinę wojenną.

<★

Po napaści wojsk hitlerowskich na ZSRR, Polacy, prze
bywający na terenie Związku Radzieckiego, uczestniczyli 
we wspólnej walce przeciwko znienawidzonym  wojskom fa
szystowskim.

Utworzona 1 Armia Wojska Polskiego uczestniczyła 
w w yzw oleniu ziem polskich. I tak I Brygada Pancerna 
dała się mocno we znaki Niemcom w  bitwie pod Studzian
kami. 1 Armia przyczyniła się do wyzw olenia Pragi, 
a 1 pułk lotnictwa m yśliwskiego „W arszawa” stoczył swą 
pierwszą b itw ę w dniu 23 sierpnia 1944 roku.

Wojsko Polskie brało czynny udział w walkach o Warsza
wę i przełamanie Wału Pomorskiego. Na swoim chlubnym  
koncie Polacy zapisali w yzw olenie Kfcłobrzega, Gdyni 
i Gdańska. .

W czasie operacji Berlińskiej walczyła już 1 i 2 Armia 
Wojska Polskiego oraz 1 Korpus Pancerny i 1 Korpus Lot
niczy. Natom iast żołnierze 1 Dyw izji P iechoty im. T. Ko
ściuszki, zakończyli swój szlak bojow y zatknięciem  biało- 
czerwonej flagi polskiej obok' czerwonej flagi Armii Ra
dzieckiej na kancelarii III Rzeszy

JOZEF STEFANOWICZ
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NIELETNI POZA DOMEM

Każdego roku około 20 tysięcy  
nieletnich ucieka z domów. L icz
ba ta powtarza się z m ałym i od
chyleniam i. Ucieczka z domu po
ciąga za sobą również ucieczkę ze 
szkoły.

Powtarza się to najczęściej 
w iosną i latem, przed zakończe
niem  roku szkolnego. Obliczono, 
że pobyt nieletniego poza domem  
rodzinnym trw a przeciętnie od 
trzech dni do miesiąca. Czasem  
nieletni dobrowolnie w raca do 
domu, czasem  napozór niewinna  
ucieczka znajduje swój epilog w  
sali sądu dla nieletnich.

Przed sądem dla nieletnich w 
Z. sta je trzech chłopców w w ie
ku  od 13 15 lat. Dwaj uciekii
z domu, nie poszli do szkoJy, 
przyłączył się do nich trzeci — 
Adam S.

— Co cię do tego skłoniło — 
py ta sędzia.

— Złapałem  dwóję z geografii. 
Bałem się w domu lania.

— Co robiłeś poza domem i 
szkołą?

Tu rozpoczyna się długa opo
wieść o włóczędze po kraju , o 
kradzieżach, o planowanym  wy- 
jeżdzie do Zakopanego. Cała 
tró jka do m om entu rozpraw y za
trzym ana była w schronisku. Ba
dania przeprowadzone u dwóch 
chłopców stw ierdzają nadpobud
liwość nerwową, opóźniony roz
wój umysłowy, tru<łne w arunki 
rodzinne.

Jeden z chłopców wręcz w y
znał: — Kradłem, gdyż chciałem 
dostać się do zakładu popraw cze
go. W domu pijany ojciec robi 
aw antury  i bije m atkę. Moi s ta r
si bracia przebyw ają w popraw 
czaku. Opinia szkoły stwierdza: 
„Rodzice nie dopilnowują chłop
ca. Jest opóźniony w nauce. W 
szkole zachowuje się nagannie. 
S troni od kolektyw u w Wąsie, 
k radnie”.

„My niżej podpisani zwracamy 
się do sądu z prośbą o zain tere

sowanie się rodziną Janiny i Ta
deusza P., którzy w niemożliwy 
sposób w ychow ują swoje n ie let
nie dzieci. Dzieci te są św iadka
mi ich połajanek i aw antur. Ro
dzice pijąc wódkę urządzają ta 
kie koncerty, że trudno w ytrzy
mać. Ich dzdeci gorszą nasze 
dzieci, Dlatego prosimy o pomoc 
W tej spraw ie”. — Skarżą się 
m ieszkańcy bloku.

Sąd opiekuńczy ustala fakty: 
Rodzice żle się prowadzą. Kiedy 
nie ma ich w  domu, 11-letni Ry
siek, 9-letni Zbyszek z 6-letnią 
siostrą Jolą, w ym ykają się z do
mu, kradną. Dzieci zaniedbują 
naukę w szkole, a Jola rok tem u 
została w ypisana z przedszkola. 
Rodzice nie m ają nic sensow ne
go na srwoje usprawiedliw ienie: 
sąd jąpzbawia ich władzy rodzi
cielskiej a dzieci oddaje do do
mu dziecka.

Nie jest przypadkiem , że przy
tłaczająca większość wychowan
ków zakładów poprawczych, 
schronisk, pogotowi opiekuń
czych, swój „debiut" rozpoczyna 
od ucieczki z domu, zerwania 
wszelkich kontaktów  ze środo
wiskiem  szkolnym.

W woj. krakow skim  przepro
wadzono szczegółowe badania 
przyczyn ucieczek, zachowania 
się nieletnich w czasie ich trw a 
nia oraz innych związanych z 
tym  okoliczności. Badaniam i ob
jęto 225 chłopców i 162 dziew 
czyny.

Wśród uciekinierów przeważali 
nieletni w w ieku 11—15 lat. Jest 
to taw. wiek krytyczny kiedy 
następuje burzliwy rozwój s tru k 
tury  biopsychicznej i do jrzew a
nie, lo rm u ją  się cechy osobo
wości. Łatwiej więc o zachwianie 
równowagi psychicznej ucznia i 
trudności współżycia rodzinnego, 
moigą wywoływać takie reakcje. 
Okres dojrzewania, zwłaszcza u 
dziewcząt, może z kolei wyw oły
wać stany niepokoju i rozdraż
nienia, które w pewnych sy tua
cjach skłaniają do ucieczki.

P rzep row adzone badan ia  w yk azu ją , 
że w śród  chłopców było 15,5 proc. 
p rzypadków  ucieczek w ie lokro tnych , 
w śród dziew cząt w te j sam ej g rupie  
w ieku  — 32,fl proc. Spośród chłopców 
dokonu jących  ucierzek , 5,3 proc. nie 
uczyło się 1 nie pracow ało , na tom iast 
w śród  dziew cząt p rocen t nic uczą
cych się  i n ie p ra cu jący ch  byl znacz
nie w yższy i w ynosił 20,4 proc.

P rzew ażająca  liczba uciek in ierów  
pochodziła z rodzin ro b o ln iczy rh  i in 
te ligenckich , m ieszkających  w m ia 
stach, a ty lk o  znikom y p rocen t ze 
wsi. M ożna to  m . in, tłum aczyć i 
tym , że na w si siln iejsza jes t więź 
sąsiedzka i grupow a, w iększa jes t też 
k on tro la  środow iskow a.

Obawa przed k a rą  za złe w yniki w 
nauce — zdaniem  pedagogów  — s ta 
now i jed en  z k lasycznych  m otyw ów  
ucieczek. B adania i p rzy k ład y  z ży
d a  codziennego w skazu ją  także na  
Inne przyczyny  ucieczek : n ieletn i
ucieka  z dom u bo n ie  m oże znieść 
o jca a lk o h o lik a , k tó ry  znęca się nad  
rodziną — a  Więc poczucie bezsilnoś
ci i obaw a przed  ojcem  ty ran em .

J a k  bardzo  m ogą być zróżnicow ane 
przyczyny  ucieczek w skazu je cho 
ciażby p rzyp ad ek , k iedy  n ieletn i 
uciekł 7 dom u w obaw ie przed gro
żącą m u operacją  w szpita lu . G rupo
we ucieczki chłopców  i dziewcząt 
{Podróżow anie na gapę lub p rzy  po
m ocy au to s to p u , w spólne noclegi) 
u jaw n ia ją  jak o  jeden  z m otyw ów  — 
chęć w yżycia seksualnego . Na p od ję
cie decyzji o ucieczce zaw ażyć mogą 
zarów no len istw o do p racy , nau k i jak  
i n iew łaściw e postępow anie w ycho
w aw cze rodziców .

Ucieczki nieletnich z domów 
rodzinnych — sygnalizuje MO — 
pociągają za sobą groźne następ
stwa. Uciekinierzy pozbawieni 
środków do życia i zabawy doko
nują kradzieży. Notuje się też 
próby ucieczek za granicę dla 
przeżycia przygody, poznania 
świata. Am oralny try b  życia, 
nadużywanie alkoholu, zdobywa
nie środków za pomocą siły, pod
stępu łatwo w tych w arunkach 
mogą uczynić z nieletniego w y
kolejeńca i przestępcę.

Ucieczkom nieletnich z domów 
rddzinnych trzeba i można zapo
biegać przez częstsze kontakty 
szkoły ze środowiskiem rodzin- 

‘ nym ucznia, wczesne ujaw nienie 
trudności wychowawczych w 
rodzinie, w ypełnienie wolnego 
czasu ucznia atrakcyjnym i zaję
ciami w świetlicy szkolnej, k lu 
bie młodzieżowym.

LEON ZBIGNIEW SKI

WŁÓKIENNICTWO — HAISTARSZY PRZEMYSŁ ŚWIATA
H istorię  w łók ienn ic tw a m ożna rozpocząć od m o

m en tu , k iedy A dam  i EWa w ygnani z ra ju  p o zna
li konieczność ok ry w an ia  sw ych ciał. P raw da, że 
na p oczątku  m usiał Im w ystarczyć listek figow y
— a nieco później... ów czesne „dom y m ody” p ro 
pagow ały  skórę jak o  m ate ria ] na ubran ie . AJe, jak  
się w kró tce  okazało, tego rodzaju  skó rzane  o k ry 
cie nie było zb y t w ygodne. Co sp ry tn ie jsi nasi 
p rzodkow ie poczęli oglądać się za czym ś bardziej 
odpow iednim . I  w łaśnie w ów czas — a działo się 
to  p raw dopodobnie 10 tysięcy  la t tem u — pierw sza 
e legan tka  św ia ta  nałoży ła  na  siebie s tró j z tk a 
n in y , rob iąc pow szechnie ogrom ną fu ro rę  i b u 
dząc zazdrość p rzy jac ió łek .

T rudno  oczyw iście d z li stw ie rdzić  z Jakiego su 
row ca byl tk a n y  len  p ierw szy  m a te ria ł: z lnu
czy z w ełny, a m oże n aw e t z baw ełn y  lub je d w a 
b iu . W każdym  razie  archeolodzy tw ierdzą, że Już 
w ów czas ludzie  znal* p rzy rząd  do przędzen ia — 
w rzeciono z przęślicą. 1 od tej chwili w łók ien 
nictw o bez u s ta n k u  tow arzyszy ludzkości, je s t — 
p rzeksz ta łca jąc  się  sam a — doskonałym  św iadkiem  
je j rozw oju.

W ciągu tych  w iciu  ty sięcy  la t ikanlna. s ta je  się 
n ieodzow na w naszym  życiu. J a k  obliczono w y
s tę p u je  ona obecn ie w ro zm aitych  postac iach  — 
w łókna, nici, tk an in y  — aż w se tkach  tysięcy  ró ż 
n y ch  a rty k u łó w , Służy w ięc n ie ty lko  do o k ry 
w ania ciała przed  chłodem  lub jako  elem en t s tro 
ju  czy d ek o rac ji, a le  z n a jd u je  w szechstronne za
stosow anie w n a jróżn ie jszych  dziedzinach. Nie ma 
w te j chw ili gałęzi p rzem y słu , w k tó re j nie uży 
w ano by  w łókna, n ici czy tkan in .

Z tk an in  p ro d u k u je  się bieliznę osobistą i sto ło
w ą, tk a n in  używ a się p rzy  p rod u k c ji opon i ta ś 
m ociągów , tk an in a  z n a jd u je  zastosow anie przy  
w yrob ie pasów  tran sm isy jn y ch , z n ici p rodu k u je  
się sieci, d yw any , gobeliny, tkan in am i pokryw a 
się m eble, w yh ija  w nęlrza  sam ochodów  i siedzenia 
w agonów  kolejow ych ...

N ie m o ż n a  pom inąć  w p ły w u , ja k ie  m ia ło  w łó 
k ie n n ic tw o  na ro2TWÓj sz tuk i i k u ltu r y  — łs tm e ie  
p rzec ież  cala gałąź tk a c tw a  a r ty s ty c z n e g o . Rów

nież odkrycia  geograficzne p rzyczyniły  się do po
szuk iw ań  surow ca w łókienniczego — baw ełny , 
w ełny 1 jedw ab iu . We w łókienn ictw ie zn a jd u je  
zastopow anie p ierw sza w św iecić m aszyna p a ro 
w a WatLa, w łók ienn ictw o dop inguje  do rozw oju 
chem ię, przem ysł m aszynow y i w iele innych dzie
dzin n auk i i wiedzy.

\ jp ly w a ją  w ieki. W zrasta coraz bardzie j popyt 
na tk an in y . S tró j z m ate ria łu  s ta je  się rów nież 
w yrazem  osobistego bogactw a, co z kolei sp rzy 
ja  p resji m ożnych ów czesnego św iata  na rze
m ieślników . 2 ąd a  się od nich coraz w y m y śln ie j
szych w zorów . P ow sta je  rzem iosło  a rty sty czn e , a 
poszczególne egzem plarze dziel ty ch  arty stów  — 
arra sy , gobeliny, d y w an y , Łkane zło lem  m ateria ły
— są  przez nas podziw iane do dziś.

W raz z rozw ojem  cyw ilizacji i technik! n a s tę p u 
je d oskona len ie  p ry m ity w n y c h  narzędzi p rodukcji.

R ęczne w rzeciono z  przęślicą zastąp iono  najp ierw
— w ynalezionym  praw dopodobnie w Ind iach  — 
k o łow ro tk iem . Można go chyba nazw ać pierw szą 
m aszyną p rzędzaln iczą. Postęp  nie u sta je . Rew o
lucję  w procesie przędzenia w yw ołuje pierwsza, 
m echan iczna sam oprząśn ica , sk o n stru o w an a  w

69 r . przez przedsiębiorczego fry z je ra , Anglika 
R icharda A rkw riłfhta.

Podobnie przebiegał proces ulepszania  k rosna . 
N ajpierw  n itk i osnow y z ciężarkam i na  końcach 
zaw ieszano na poziom ej gałęzi. N astępn ie d re w n ia 
nym i igłam i p rze ty k an o  w ątek  uśc iślając go przez 
p opychan ie  palcam i jed n e j n itk i do d rug iej.

Rozwój ludzkości, zapo trzebow an ie  na  p ro d u k ty  
w łókiennicze s tw a rza ją  p rzesłan k i do o rgan izacji 
społecznego podziału p racy , k tó ry  p rzynosi ze so 
bą znaczny w zrost w ydajności. P o w sta ją  pierw sze 
m a n u fa k tu ry , o parte  na k ooperacji p racy  m iędzy 
g rupą rzem ieśln ików . Z m iana narzędzi p rodukcji
— w ynalez ien ie  m aszyn  w ló k ien n icz j^h  — um oż
liw ia d a lsz ;' k rok  n ap rzód  w uzysk iw an iu  w yż
szej w ydajności. W kró tce  potem , dzięki zasto sow a
niu cen tra ln eg o  napędu  parow ego, po ruszającego  
w iększą liczbę w arsz ta tów , p o w sta ją  fab ry k i w łó
kiennicze. W łókiennictw o s ta je  się  p ieTwszą gałęzią 
w y tw arzan ia , k tó ra  z rękodzieła , rzem iosła i m a 
n u fa k tu r  przeksz ta łca  się w przem ysł.

W ciągu o sta tn ich  la t zainstalow ano  w naszym  
przem yśle  w iele now oczesnych i w ysoko w y d a j
nych  m aszyn  dziew iarsk ich , w prow adzono nowe 
aso rty m en ty  p rodukcjL  Są to m .in. dzian iny  im i
tu jące  fu tra  zw ierzęce, w yroby  i  e lasliku , koszule 
z przędzy  sty lonow ej „n o n  iron** itp . W dziedzi
nie technologii w prow adzono  m .in. stab ilizac ję  
dzianin  stylonow ych- p lisow anie dzianin  w ełn ia
nych , p rod u k c ję  haftów  itp .

Od czasu do czasu w p rasie  św iatow ej u kazu ją  
się in fo rm acje  o odzieży i ub io rach  p ro d u k o w a
nych z p ap ie ru  lub m as p lastycznych . Myślę jed 
nak , źe Jeszcze długo w yroby w łókiennicze — tk a 
n in y  i dz ian iny  — będą n ieod łączn ie  to w a rz y sz y ć  
ludzkości.

A zaczęła się to W szystko od figowego liścia...
J . NOWAK
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„Zamiłowanie do literatury 

rozwinęły we mnie stare księgi, 

których pełen kufer znalazłem 

u babki na strychu i dzięki nim, 

jako dzieciak jeszcze, zapozna

łem się najpierw z pisarzami 

złotego wieku: z Rejem, Ko

chanowskim, Górnickim, Skar

gą, Birkowskim, Orzechowskim 

i innymi. To byli moi pierwsi 

nauczyciele języka polskiego" 

—  pisze o sobie Sienkiewicz. 

Pierwsze swoje utwory drukują, 

w „Tygodniku Ilustrowanym”. 

Owo „zamiłowanie” do starych 

ksiąg niewątpliwie, sprawiło, że 

był Sienkiewicz, pisarzem prze

de wszystkim historycznym i 

właśnie powieści historyczne 

przyniosły mu sławę i pienią

dze, a jedna z nich —  „Quo 

vadis” —  literacką nagrodę 

Nobla.

Jak ie było życie tw órcy pięknych posta
ci Bohuna i Kmicica, W inicjusza i Ligii? 
Jak ie było życie twórcy najpiękniejszych 
zakochanych par? Oto wyznanie Sienkie- 
wicza: „...w tym morzu zła, głupstw, n ie
pewności i zwątpień jakim  jest istnienie, 
jodna rzecz jest w arta życia, niewątpliwa, 
mocna jak  śmierć — to miłość. Nic nie 
m a poza nią...“.

Dziwnym zbiegiem okoliczriości wszyst
kie pięć kobiet jego życia miały na imię
— M aria

P ierw sza — M aria Jadw iga Gryff-Kełle- 
rów na — miłość trochę sielankow a i rzew 
na. Poznał ją  jako „pannę na wydaniu" u 
Panien KanoHiczek, w klasztorze-pensjo
nacie dla pań „szlachetnie urodzonych’1 na 
ulicy Bielańskiej obok Placu Teatralnego, 
na jednym  z „ wieczorny eh przyjęć” w 
m arcu 1874 roku. W m aju  tegoż roku w y
stępuje oficjalnie w roli starającego się o 
rękę panory. Później zaręczyny. Jej uczucie 
do Sienkiewicza cechowała praw da i szcze
rość. Jak  piszą historycy literatu ry  — Ma-

>  *

ria Jadwiga była „bardzo zakochana i peł
na najlepszych chęci". Trwa narzeczeńska 
idylla — Sienkiewicz podróżuje po Belgii, 
pisuje listy do M ani Jadwigi z Ostendy, 
później z Kolonii i Berlina. Aż wreszcie 
tragiczny cios — ojciec Marii Jadwigi p i
sze list: „Kochany Panie! Córka nasza
ulegając perswazji rodziców zgadza się na 
zerwanie związku, który dla niej byłby 
nieszczęściem" i dalej „...pański lekko
myślny charakter, charak ter którego mimo 
wszelkich starań  ukryć nie mogłeś, sk ła
niają nas i naszą córkę do zw rócenia mu 
słowa i zerwania z nim dalszych stosun
ków. Sienkiewicz boleśnie dotknięty, 
zwraca pannie Kelłerównie jej listy.

Panna Jadw iga za mąż nigdy nie wyszła 
i przeżyła Sienkiewicza o pięć lat.

Druga M aria — zwana M arynią z domu 
Szetkiewiczówna jako jedyna ze wszyst
kich Marii przyniosła m u ' dni jasne i 
szczęśliwe.

Rok 1879. Po trzech latach podróżowa
nia po Ameryce w raca do kraju  jednak 
nie na długo bo zniechęcony niepowodze
niem odczytów o Ameryce wyjeżdża do 
Wenecji, zatrzym uje się na krótko w K ry
nicy. Tam zrodziło się jego uczucie do M a
ryni.

Ciągle jeszcze tkw i w nim kompleks 
„odrzuconego” przez ojca panny Keller i 
to w strzym uje jego staran ia o Marynię 
Szetkiewiczówną. Ale pierwsze uczuciowe 
więzy między nim  a M arynią już się za
dzierzgnęły. Ona, zawsze wątłego zdrow ia 
przebywa w łaśnie w Tyrt)lu, gdy Sienkie
wicz w liście do Stanisław a W itkiewicza 
pisze: „... m am  ochotę napisać sto razy raz 
po raz — otóż kocham pannę Marię, ko
cham, kocham inad wszystko na świecie, 
jak m oją najdroższą i przyszłą żonę...”.

A późn ej na szesnastego sierpnia 1883 
roku, wyznaczono ślub.

M arynia zawsze była słabego zdrowia, a 
nadw ątliło je jeszcze bardziej urodzenie 
córeczki — Jadwisi — w 1884 roku, W 
październiku Sienkiewicz pisze: „Żonę
moją doktorzy opuszczają i życia jej na 
dni się liczy...” Niedługo po tym, 19 paź
dziernika 1885 roku najbardziej ze wszy
stkich Marii, ukochana przez Sienkiewicza 
M arysieńka umiera.

Następną była M aryn uszka Romanow- 
ska-W ołodkiewicz. sprawczyni tow arzys
kiego skandalu. Tuż po ślubie, opuściła 
Sienkiewicza w podróży poślubnej, dokła
dając tym  samym do licznych w życiu p i
sarza bolesnych i tragicznych chwil, jesz
cze jedną. M arynuszka, wstąpiła do klasz
toru wiosną 1894 r. Smutny, zrezygnowany 
pisarz wyjeżdża do W ielkopolski, w 1899 
roku. Tam poznaje M arię Radziejowską.
O spotkaniu tym pisze: „...poznałem pięk
ną W ielkopolankę, pannę Radziejowską, 
która uczyiiiła na mnie piorunujące w ra
żenie", a do M arii w liście załączonym do 
przysłanych jej swych książek: „P ragną
łem upam iętnić w jakikolw iek sposób tę 
chwilę, w której miałem  zaszczyt i szczęś
cie panią poznać...” . N aw iązuje się między 
nimi ożywiona korespondencja. S ienkie
wicza dręczą obawy, że uczucia M arii są 
tylko wynikiem jej kapryśnej natury. Być 
może i on jest już zbyt zmęczony kolej
nymi niepowodzeniami, aby móc uwierzyć 
w praw dę uczucia. Aż wreszcie ona pisze: 
„ .P o zn an ie  pana doprowadziło moją nie
dolę do szczytu...*’. Tak kończy się i ta  
spraw a w jego życiu.

W ciężkich chw ilach w raca wspomnie
niam i do M aryni Szetldewicz, te j n a jb a r
dziej um iłowanej. Skończył w łaśnie „Try
logię” . Przebywa na wsi u ciotecznego b ra 
ta. Bronisława Dmochowskiego. I oto zja
wia się w jego życiu ostatnia M aria —• 
M aria M arcjanna A leksandra Babska, cio
teczna siostrzenica Sienkiewicza. Urzeka 
ją wielkość pisarza, jego tw arz już zmę
czona a nadal bardzo piękna. Jak  na ów
czesne czasy jest już kobietą dojrzałą 
ma 24 lata. Sienkiewicz zauważa zachwyt 
Marii, zwanej w rodzinie „Marek". Kiedy 
więc ona z dużą bezpośredniością wyznaje 
m u miłość, bez zastanow ienia podejm uje 
decyzję trzeciego małżeństwa, Przychodzi 
jednak ch-wila refleksji. Sienkiewicz wie, 
że Babskiej nie kocha. M artwi się o tę 
ostatnią Marię, o jej urażoną kobiecą am 
bicję. Zrywa zaręczyny i oddaje się cał
kowicie pracy. M aria Babska, boleśnie 
urażona, w stępuje do tegoż samego klasz
toru, w którym  była M arynuszka Rom a
nowska. Tam zaprzyjaźniła się z siostrą 
Sienkiewicza — Antoniną, która była ksie- 
nią. W tymże klasztorze ..Marek" — M aria 
Babska była szesnaście lat. Był już rok 
1904. Sienkiewicz po raz drugi postanaw ia 
ożenić się z „M arkiem ”. P isarz ma już 57 
lat. Potrzebuje ciepła i opieki. Ona jest 
najlepszą opiekunką i przyjacielem. Opie
kuje się jego dziećmi z pierwszego m ałżeń
stw a. Jest tą cichą przystanią, do k tórej 
schronił się pisarz po burzach i niepoko
jach  żrcia.

HELENA D \M SK A



ATLANTYDA -  TAJEMNICA ZAGINIONEGO LĄDU
STAROŻYTNE ludy zamiesz

kujące wyspy i w ybrzeża Morza 
Śródziemnego uważały, że krańce 
św iata n a  Zachodzie zam ykają 
Siupy H erkulesa — dzisiejsza 
Cieśnina G ibraltarska. Dalej roz
ciąga) się bezm iar wód — Okea- 
nus, przejm ujący grozą najśm iel
szych żeglarzy. O tajm niczej w y
spie. położonej na Oceanie A tlan 
tyckim  tuż za G ibraltarem , która 
zatonęła przed wieloma tysiąca
mi ‘lat, św iat dowiedział się po 
iaz  pierw szy od słynnego filozofa 
greckiego — Platona. Był on jed 
nym z wielu Greków podróżują
cych po Egipcie i studiujących 
dzieje najstarszej cywilizacji. W 
dziełach Platona, a zwłaszcza w 
jego słynnych dialogach znajduje 
się opis tajem niczego lądu. Autor 
twierdzi, że w czasie swego po
bytu  w Egipcie, w mieście Sais. 
odnalazł stare dokum enty doty
czące pradaw nych dziejów Egip
tu, Grecji i A tlantydy. Ten n ie
istn ie jący  już ląd musiał 
dyś wieJ^ą wyspą oddzielającą 
jakiś innyi^ daleki św iat —4 r-ŁV 1 i 
dzislfe«ap » n « ^ ^ k ę  P c_

Według rt^d a łlea i ^rzez Piat 
na opisu, tó tlan ty d i^ y ła  wj t  
m n rs rs t« '(™ * n 4>gądzQDym T

m ądrych monarchów. Na ludnej 
i bogatej wyspie panował wzoro
wy porządek, a doskonałe u rzą 
dzenia kanalizacyjne doprow a
dzały wodę do m iast i krytych 
kąpielisk. Liczne i doskonale 
uzbrojone wojsko składało się z 
pieszych wojowników, bojowych 
wozów dw ukonnych i dw ustu 
okrętów. Podobno w przeddzień 
w ielkiej w ypraw y wojennej, k tó
ra m iała w yruszyć na podbój 
wszystkich ludów osiadłych na 
wybrzeżach Morza Śródziemnego, 
nastąpiła straszliw a katastrofa. 
Od potężnych wybuchów rozkoły
sała się ziemia i zapanowała noc, 
a jednocześnie ogromne masy wo
dy zalały całą wyspę. A tlantyda 
zniknęła w  głębi oceanu.

Początkowo potraktow ano p la 
tońską opowieść o A tlantydzie i 
jej zagładzie jako wymysł fan 
tazji autora dialogów.

Jest rzeczą zastanaw iającą, że 
i w ielki praw odaw ca ateński — 

.Solon, w  ozasie pobytu w egip- 
jkim  mieście Sais, podobnie jak  
laton odnalazł w starych księ- 

ch opis A tlantydy. W sto lat 
r j ie j  egipski historyk M anetho 

, wspomniał, że na kam iennych ta 
ńcach w yryty był opis potopu

MIJA WŁAŚNIE pierwsza
rocznica śm iałej i pełnej przygód 
w ypraw y Thora Heyerdahla z
północnej Afryki do Ameryki
Środkowej, którą odbył na papi
rusow ej łodzi „Ra II”, nazwanej 
tak od im ienia boga słońca u s ta 
rożytnych Egipcjan.

Dr Thor Heyerdahl, znany pol
skiem u czytelnikow i ze swych  
książek wydanych przez „Iskry" 
w popularnej serii Naokoło Św ia
ta — „W yprawa Kon — Tiki" 
oraz „Aku — Aku Tajemnica 
Wyspy W ielkanocnej", jest uzna
nym na całym św iecie uczonym  
i pełnym pasji podróżnikiem. 
Św iadczą o tym  posiadane przez 
niego tytuły honorowego członka 
kilku Akademii Nauk oraz w yso 
kie odznaczenia dwunastu krajów  
Europy i Ameryki.

Jest on zw olennikiem  dyfuzyj
nego rozwoju cyw ilizacji A m ery
ki starożytnej. Uważa, w czym  
nie jest osam otniony, że starożyt
ne ludy zam ieszkujące basen Mo
rza Śródziemnego z terenów  
Afryki, Azji a nawet Europy, 
w yprawiały się na łodziach do 
Ameryki na w iele w ieków  przed 
Krzysztofem Kolumbem. W celu

i zagłąfly w ielkiej wyspy. Nale-, 
ży przypuszczać, iż słynna bib lio
teka w A leksandrii, która spło
nęła podczas oblężenia m iasta 
przez Cezara, m usiała zawierać 
dużo ciekawych dokum entów  na 
tem at A tlantydy. Opis P latona 
do dziś jeszcze jest nierozw iąza
ną zagadką i nadal zajm uje uczo
nych. Jak  dalece ten tem at jest 
przedm iotem  dociekań ludzi n a u 
ki z różnych dziedzin, to najlep 
szym tego dowodem jest opubli
kowanie około 25 tysięcy rozrpraw 
w różnych językach. Z pewnością 
spór o istnienie A tlantydy b ę
dzie trw ał jeszcze długo. Na pod
staw ie dotychczasowych badań o- 
siągnięto wiele wyników, które 
nie tylko zgadzają się z opisem 
Platona, lecz po tw ierdzają ogól
nie przyjętą teorię o wielkim k a
taklizm ie i potopie.

We w szystkich religiach i po
daniach dawnych ludów n a  całej 
kuli ziemskiej znajdują się opisy 
mówiące o -*^vielkim potopie. 
Stwierdzono ̂ ^ w n ie ż  podobień-

sługuje praca radzieckiego uczo
nego prof. J. W. Knorozowa 
stw ierdzającego duże podobień
stwo hieroglifów egipskich do 
pism a dawnych M ajów — m iesz
kańców Ameryki. Wszystko to  
przem aw ia za istnieniem  ta jem 
niczego lądu, poprzez który od
bywały się w ędrów ki ludów. 
Drugi uczony radziecki, prof. dr 
M. Żyrow, badacz dna Oceanu 
Atlantyckiego, w pracy w ydanej 
w 1964 r. dowodzi, że opis P la to 
na zgadza się z istnieniem  A tlan 
tydy. Dowody prof. dr M. Żyro- 
wa o istnieniu A tlantydy i p rzy
czynach katastrofy  znajdują po
tw ierdzenie naukowe. W ystarczy 
nadm ienić, że w 1957 r. w po
bliżu Wysp Azorskich pewnego 
dnia w ynurzyła się z głębi ocea
nu w yspa w ulkaniczna, która 
zniknęła po trzydziestu dniach. 
Tak więc w ulkaniczne dno Ocea
nu Atlantyckiego kry je w  sobie 
tajem nicę zaginionej A tlantydy. 
Być moje, że niespokojny i do- 
ciek2ivj^ uunysł ludzki w niedale- 

"U ^k ifi^p rzyszło lę i uchyli zasłonę 
stwo legend pradaw nych ludówj ^ ^ fy tą c ą  dziejf/fłsr^du  i lądu, k tć -
Egiptu i 
zwłok, 
astr on oi 
ora:

ry zmfcnął rfrzed^^siącam i lat z 
p o w i^ e h n i^ a g z e g o  globu.

WIĘCKOWSKI

►Już w starożyt- 
ci można jbyło przepływać du

je przestrzef ie ^ ta ń n e  na prym i
tyw nych ładiiaeb i tratwach, 
Thur H iy erd fa l podjął się prze- 
piTnięclą/w' ift#/ roku na tratwie 
"»n  - f  Tifci z A m eryki Połud- 

ow*j wysp Polinezji.
tąc w iele zbieżności w kul- 

' tu /ze A m eryki Środkowej i Egip- 
fu, jak: budowanie piramid, mu- 
nifikacja zwłok zm arłych, w zno

szenie m onum entalnych rzeźb czy 
też posługiw anie się pismem h ie 
roglif icznym, postanowił udow od
nić, że starożytni Egpicjanie na 
w iele w ieków  przed narodzeniem  
się Chrystusa mogli przepływać 
Ocean A tlantycki i kontaktować 
się z ludam i dzisiejszego M eksy
ku czy G watem ali.

W 19f>9 roku na piaskach pusty
ni za w ielkim i piramidami, leżą
cym i na południe od Kairu, Thor 
Heyerdhal razem z żeglarzem z 
Jeziora Czad w Afryce Środko
wej buduje z papirusów porasta
jących Nil pierwszą sw ą łódź 
zwaną „Ra I”. Po przew iezieniu  
jej do portu Safi w Maroku w y 
ruszył na pierw szą w ypraw ę do

A m cr^ y /^ ro d k o w ę . Lód* nęka
na b u r a m i1, zalew ana wodą nie 
w ytrzyrrila  ,trudów «odróży i 
Thor Hjyerdatfl »'raj ze sw ym i 
tow arzyslam i Uf U zmuszeni 
przerwać *ejs 1^VII.1969 roku, 
po p ięćd zi& ęciii trzech dniach  
podróży, i przwMiść się na statek. 
W ytrwały podróżnik nie zrezyg
nował jednak ze sw ego zamiaru. 
W porcie Safl w  Ma-roku buduje 
drugą łódź — „Ra II”, w zorow a
ną ściśle na łodziach starożytnych  
Egipcjan, które znane są nam z 
płaskorzeźb grobowych. Kadłub 
tej lodzi, o długości około 12 m, 
był w’ykonany z trzech grubych 
w iązek papirusu, zw iązanych sp i
ralnie powrozem. Cała łódź, łącz
nie z pom ieszczeniem  dla załogi 
i masztem, została w ykonana bez 
użycia gwoździ i elem entów  m e
talowych.

Z żyw ności zabrano na długą 
w ypraw ę jedynie te produkty, 
które były spożyw ane w' starożyt
ności, a w ięc suszone i solone 
mięso i ryby, jaja, owoce, oliwę, 
chleb egipski oraz wodę.

17 maja 1970 roku Thor H eyer
dahl razem z siedm iom a w spół-

kttJiych tylko 
w y n l-m » tv n a- 

i, wyrusza na Hiugjr* %nJpra- 
lo A m ery ^ S fo d lrą jfe l. Wiele 
żyli gtO iy  w  caasieł, sztor-

towarzj
jeden był zawodow-yni. 
rzem, wyrusza aa/H iugjr  
w ę do 
przeżyli
mów, któr* nie om inęły Uch w 
czasie pięćdziesięciu sicdm |u dni 
żeglugi. rad fljęj^ /w itali
pierwszy statek sV>ttbnyjfia sw ej 
drodze 30.VI.1970 Ł  V361y świat 
z w ielk im  zaciekaw ianiem  śledził 
ich zmagania z przeciwnościam i 
losu i przyrodą.

12 lipca 1970 roku łódź „Ra II” 
po przebyciu 3270 mil m orskich  
zaw inęła do Bridgetow'n na w y 
spie Barbados. W porcie oczeki
wali ich członkow ie rodziny, 
przedstawiciele władz i około 
25 000 gorących sym patyków. 
Thor Heyerdahl, pomimo sw ych  
55 lat, jeszcze raz poparł głoszo
ną przez siebie teorię o dyfuzyj
nym rozwoju cyw ilizacji A m ery
ki spraw dzalnym  i w  pełni w y 
m iernym  dośw iadczeniem .

Ostateczne rozstrzygnięcia pa
sjonujących problem ów rozwoju  
kultury Ameryk przyniosą dalsze 
prace archeologiczne prowadzone 
na tym  kontynencie.

R. WŁODZIMIERSKI
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POLECAMY UWADZE 
SZANOWNYCH 
CZYTELNIKÓW 
NASZE WYDAWNICTWA, 
KTÓRE ZNAIDU1A SIĘ 
1ESZCZE W SPRZEDAŻY:

Sprawa
Kościoła
Narodowego
w Polsce
ks. E. Bałakier,
Warszawa
1962 r.

Historia
Papiestwa
— ks. S. Włodarski,
W arszawa
1964

Pisma
—  Bpa Fr. Hodura, 
t. I i II,
Warszawa
1967 r.

Rzym a 
Sprawa Polska
—  J. Skalski, 
Warszawa,
1968 r.

Siedem
Soborów
— ks. S. Włodarski, 
Warszawa,
1969 r.

K ościoły  
Chrześcijańskie
—  ks. S, Włodarski, 
W. Tarowski, 
Warszawa,
1968 r.

W ierność 
i klątwa
—  M. Miniat, 
Warszawa, 
1971 r.

Zamówienia należy  
przesyłać na adres: 
W ydaw n ic tw o  
„ODRODZENIE”
W arszawa,
ul. Kredytowa 4.

Samuel Bogumił L in
de urodził się w 1771 
roku w  Toruniu. O j
ciec jego był Szwe
dem i nosił w łaści
w ie nazwisko Lind. 
Około 1752 r. Jan  
Jakobson Lind przy
wędrował do Toru
nia i założył tu  w ar
sz tat ślusarski. Byl 
dobrym rzem ieślni
kiem, w ybrano go 
starszym  cechu, po
tem  członkiem Rady 
miejskiej. Ożenił się 
z Barbarą Langen- 
halm, córką niem iec
kiego rzeźbiarza. 
Starszy syn Lindów. 
Jan  Wilhelm, ukoń
czył teologię w  Lip

sku i został pastorem  w Gdańsku. Młodszy o je 
denaście la t Sam uel Bogumił w stąpił w  ślady b ra 
ta. Była to  zresztą dla mieszczańskiego dziecka je 
dyna droga do zdobycia stanowiska.

Gdy Sam uel w  1789 roku opuszczał rodzinne 
miasto, przyszłość układała się w  dalekim Lipsku 
bardzo pomyślnie. K ariera b ra ta  w ydaw ała mu 
się św ietną i godną zazdrości, W arunki m ateria l
ne na czas studiów  m iał Samuel zapewnione. 
W prawdzie n a  rok  przed w yjazdem  um arł mu

!
 ojciec, ale W ilhelm przyrzekł przysyłać stały  za

siłek a Rada m iasta Torunia przyznała sierocie 
stypendium . W ciągu pierwszych la t studiów  Sa
m uel z zapałem  szedł śladami brata. Im jednak 
bardziej zagłębiał się w  naukę, tym  więcej dostrze
gał spraw  i zajęć o wiele bardziej pociągających 
niż spokojny żywot pastora. Zostać pastorem  zna
czyłoby pożegnać się, może na zawsze, z un iw er
sytetem, a Samuel chciał się uczyć i poznawać 
świat. Porw ał go gwałtowny rozwój nauk, zna
m ienny dla drugiej połowy XVIII wieku. Posta
now ił -sostać językoznawcą.

Linde orientow ał się, że w Europie w ystępują 
trzy najw iększe rodziny języków: romańska, ger
m ańska i słowiańska. O słow iańskiej w iedział n a j
mniej i ta  w ydaw ała mu się najobficiej rozgałęzio
na, najtrudniejsza do poznania. Niedaleko Lipska 
też m ieszkali Słowianie, których nazyw ano Łuży
czanami lub Serbami. Nad Labą były wsie m ó
wiące słowiańskim  językiem, odm iana tej mowy 
była również znana w  B randenburgii, na Pomo
rzu, Linde zetknął się z odmiennymi, nieznanymi 
m u alfabetam i. Nie wszyscy Słowianie używali do 
zapisyw ania swojej mowy znaków pism a łaciń
skiego. Południow i posługiwali się cyrylicą, po
dobną częściowo do alfabetu greckiego, a  naw et 
starszą od niej glagolicą. Na olbrzymich przestrze-

I niach Rosji również była w  użyciu cyrylica. L in
de spostrzegł, że mimo używania różnych alfabe
tów najodleglejsze naw et dialekty słowiańskie 
mniej się od siebie różnią niż narzecza dość bli
sko siebie mieszkających plemion niemieckich. 
Różnica alfabetów  natom iast spraw iała, że pism a 
na przykład Słowian południowych były całkiem  
nieczytelne dla Czechów i Polaków. W ydawało 
się Lindemu, że różnica alfabetów  bardziej Sło
w ian dzieli niż góry, rzeki i duże odległości geo
graficzne.

Najwięcej czasu poświęcał językowi polskiemu, 
którego m iał uczyć. S tarał się opanować wymowę, 
a le  to się n ie  udaw ało — .na początku i później. 
Linde do końca życia będzie kaleczył w  słowie 
mówionym język polski. Nie m iał podręczników, 
z których by mógł się uczyć. W prawdzie w  L ip
sku drukow ano sporo dzieł do nauki języków, ale 
niew iele m ożna było z tego wybrać. Polskiego 
uczono dotychczas z popularnej gram atyki pt. „Pol- 
nisehe G ram atik" napisanej po niem iecku przez 
Jana Monetę. Były też czytanki polskie tegoż Mo
nety w  now ym  w ydaniu opracowanym  przez Da
niela Vogla. I  gram atyka Monety, i czytanki Vo- 
gla prędko Tibrzydły Lindemu. K orzystał z nich 
na  lekcjach, a le  sam  we własnych studiach „ode
pchnął tych niezgrabnych” przewodników i po
stanow ił zapuścić się w  m orze polszczyzny przy 
pomocy słownika.

W /k lad  języka polskiego n a  uniw ersytecie lip
skim  prow adził przed Lindem  S tanisław  Nałęcz 
Moszczeński, a przed nim  zm arły w 1769 roku Mi
chał A braham  Troc. Ohaj byli szczerymi m iio in i-

I
kam i języka polskiego i położyli dla niego n ie
przeciętne zasługi. Troc tłumaczył filozofów fra n 
cuskich, a  pracow ite sw oje życie obrócił na przy
gotowanie wielkiego, trzytom owego Dykcjonarea.

W ydał go w  Lipsku w  latach 1764—1765. Następcą 
jego — Moszczeński, pracę prowadził dalej, dzieło 
Troca uzupełnił i popraw ił. Po śmierci Moszczeń- 
skiego wyszło w  Lipsku w  1802 raku nowe wy
danie Dykcjonarza.

Lindem u jako trzeciem u z kolei nauczycielowi 
polskiego na uniw ersytecie lipskim  przypadł w  
udziale godny spadek: tradycje naukowe poprzed
ników.

Jak  na owe czasy byl słownik Troca dziełem 
nieprzeciętnym. Zaw ierał słownictwo różnych dzie
dzin i nie ograniczał się do podaw ania tylko za
sadniczych znaczeń wyrazów, a le  s ta ra ł się zgro
madzić m ożliw ie w szystkie ich odcienie znacze
niowe.

Zanurzył się w ięc Linde w  m orze słów poMcich
i ich w ielorakich znaczeń. Taki np. pospolity 
zw rot: kom uś tam  „szydła golą”. Po polsku zna
czy to, że kom uś się szczęści. A przetłum aczone 
na jakiś inny  język te dwa słowa tracą  od razu 
sens. Linde zapalił się do słownika Troca, zaczął 
spisywać znaczenia i odcienie znaczeniowe róż
nych polskich słów , w iązał wyrazy w  rodziny we-

LINDE 
I JEGO 
SŁOWNIK

dług pokrewieństwa. Każdą rodzinę wyrazów sp i
syw ał na oddzielnej kartce. K artek nieustannie 
przyhywało. Mieściły się w  podłużnych pudlach.

N ieustanna praca, poważne i szerokie zain tere
sowanie zdobyły Lindemu uznanie w  Lipskim 
święcie naukow ym .I oto pewnego dnia otworzyły 
się przed n im  drzwi do gabinetu ówczesnego dy
rektora biblioteki lipskiej Adelunga, k tórzy p ra 
cował nad drugim w ydaniem  swojego słownika 
języka niemieckiego. Poznanie sędziwego „słow- 
nikarza", poznanie jego pietod i w arsztatu pracy 
obudziło w  Lindem myśli, które go ciągle nu rto 
wały. Był przecież spadkobiercą tradycji Troca
i Moszczeński ego, uczniem Emestiego, też au tora 
słownika. Czyż nie powinien iść w  tym  samym 
kierunku ?

Zastanaw iał się L inde często, dlaczego w  XVIII 
w ieku zjaw iło się tylu „słow nikarzy”. Nie um iał 
na to  odpowiedzieć. Nie zdaw ał sobie spraw y 
z przem ian społecznych, n ie  ogarniał całokształtu 
rozwoju różnych dziedzin nauki. Nie rozumiał, że 
n ie  tylko potrzeba było m nóstw o nowych słów, 
aby nazw ać ty le rzeczy odkrytych w  świecie, ale 
że trzeba też było coraz dokładniej wyrażać myśli. 
Nowe idee i nowo odkryte praw a tarow ały  sobie 
drogę w  gęstw inie daw nych pojęć, przesądów, 
w ierzeń i zabobonów. A jakże m ożna szerzyć nowe 
idee, jeśli .nie słowem. Ludzie XVIII stulecia m u
sieli umieć posługiwać się językiem tak, aby ich 
każdy zrozumiał. Stąd w  X VIII w ieku szerokie 
zainteresow anie językiem, stąd i tylu słownikarzy. 
Linde n ie wiedział, że zajm ie wśród nich tak  za
szczytne miejsce.

Po ukończeniu Słownika posypał się na Lindego 
rój zaszczytów i odznaczeń: ty tu ły  członka hono
rowego różnych tow arzystw  naukowych i akade
mii, medale, godności i zaszczyty. W . 1842 roku 
społeczeństwo polskie urządziło Lindem u jubileusz 
z okazji 50-lecia uzyskania stopnia doktora filo
zofii.

Sam uel L inde zm arł 8 sierpn ia 1847 roku w  
Warszawie. Nowy słownik języka polskiego opra
cowało w  końcu XIX i początku XX w ieku gro
no uczonych z Karłowiczem, K ryńskim  i Nie- 
dźwiedkim na czele. Jest to tzw. Słownik W ar
szawski.

HELENA BOŻYM



LEKARZ 
RADZI

C z ę ś ć  5

L E C Z Y M Y  SIĘ
Z IO Ł A M I

- D u ią  g ru p ę  2iół s ta n o 
w ią  ś r o d k i  a r o m a 
t y c z n e  k o j ą c e  ja k  
arcy d z ięg ie l, chm iel, m ię
ta , szałw ia, m ac ie rzan k a  l 
w a le rian a .

A r c y  d z i ę g i e l  to 
duża dw u le tn ia  ro ślina  
szczególnie  często sp o ty k a 
na  n a  b rzeg ach  jez io r  1 w 
w ilg o tn y ch  zaro ś lac h  w 
T a tra c h , a na  p ó łn o cy  k r a 
ju  w  b ia ło sto ck im  l olsz
ty ń sk im . N iegdyś b y ła  
przez  naszych  p rzodków  
U praw ian a  Jako  w arzy w o  i 
p rz y p ra w a . DziS jeszcze 
używ a się je j  do  w y ro b u  
ko ste k  bu lionow ych , so
sów, lik ie ró w , a u sm ażone 
w  c u k rz e  k o rzo n k i liśc io 
w e tzw . „ a n ż e llk a ”  s to su 
je  się  do p rz y b ie ra n ia  to r 
tów i c iastek . "W leczn i
ctw ie  s to su je  się  ko rzen ie  
w  postac i n ap a ró w . Korze-, 
n ie  w y k o p u je  się jes ien ią  
w  p ie rw szy m  ro k u , lub 
w czesną w iosną d rug iego  
ro k u  w eg e tac ji ro śliny . 
N ap a r z a rcydzlęg la  m a 
d z ia łan ie  k o jące  l pob u 
d za jące  w ydzie lan ie  soków  
traw ien n y ch . S tosuje s if  
m iędzy in n y m i p rzy  bó
lach  w ą tro b y  1 żo łądka.

C h m i e l  je s t ro ś lin ą  
p nącą  sp o ty k a n ą  dziko  
ro sn ącą  w  za ro ś lac h  i la 
sach, p rzew ażn ie  je d n a k  
h o d o w an ą , szczególnie  w 
lu b e lsk im  1 p oznańsk im , w  
sp e c ja ln y ch  ch m ie ln ik ach  
do celów  p rzem y sło w y ch . 
Dla leczn ic tw a  z b ie ra  się 
ty lko  p rz e k w itn ię te  kw ia 
to s tan y  zw ane „szyszkam i 
chm ielu  s to su je  się  w n e r 
w icach , b ezsennośc i i s ta 
nach  w y cz e rp a n ia  n e rw o 
w ego.

M i ę t a  je s t  ro ś lin ą  h o 
d ow aną w  w ie lu  re jo n a c h  
P o lsk i. M ięta p iep rzow a 
dzięki zaw arto śc i m en to lu  
ma b a rd zo  c h a ra k te ry 
s ty c zn y  ch łodzący  sm ak , 
czym  się ró żn i od dzik ich  
g a tu n k ó w  m ię t o o stry m , 
palącym  sm a k u . W leczn i
c tw ie  u żyw a się ty lk o  
mię*y p iep rzo w ej. Z b ie ra  
się  Je j liśc ie . W postac i 
n a p a ru  sto su je  się  w n e r 
w obólach , bólach  żo łądka 
i  w ą tro b y .

S z a ł w i a  jes t h odow a
na w P olsce  od k ilk u se t 
la t. Do suszen ia  zb iera  się 
liśc ie  1 u lis tn io n e  końce  
łodyg  w  końcu  m a ja  i po 
czą tk u  czerw ca. Szałw ia 
Jest s ta ry m , n iezm iern ie  
cen ionym  lek iem , o k tó 
rym  n ieg d y ś  m ów iono: 
„C h o ro b a  tego  n ie  ubodzie 
u kogo szałw ia Jest w  o- 
g ro d z ie" . Szałw ia zaw ie ra  
g a rb n ik i o dz ia łan iu  p rz e 
c iw zap a ln y m  1 p rzec iw b ie 
gunkow ym , o raz  o le jek  
e te ry czn y  o d z ia łan iu  rzeż- 
w iącym  i p rzec lw g n iln y m . 
D zięki ty m  sk ła d n ik o m  
szałw ia m a w ie lo s tro n n e  
zastosow an ie  1 dzia łan ie . W 
postac i p Jukanek  sto su je  
się w ch o ro b ach  ja m y  
u stn e j i g a rd ła . J a k o  n a 
pój Jest dobrym  śro d k iem  
ko jącym  p rzy  ro zs tro jach  
io lą d k a  1 n a d m ie rn e j f e r 
m e n ta c ji  Je lito w e j. O bniża 
też zb y tn ie  w y d z ie lan ia  
potu , o raz  w ydzie lan ie  po
k a rm u  u  k o b ie t k a rm ią 
cych. k tó re  m ają  n ad m ia r 
p o k a rm u .

M a c i e r z a n k a  Jest 
chyba z n an a  w szystk im . 
Je st to m ała  śc ie ląca  się 
ro ślin k a  o d ro b n y ch  b a r 
dzo p rz y je m n ie  p a c h n ą 
cych  liściach  i  różow olilio - 
w y rh  k w ia tk ach . Rośnie 
na b rzeg ach  lasów , p rzy  
d ro g ach , na leśn y ch  p o la 
nach . K w itn ie  od czerw ca 
do w rześn ia  i przez te n  o- 
k re s  m ożna ją  zb ie rać , 
śc in a ją c  nożem  całe  m ło 
de, n ie z d re w n la le  p ę d y . W

ce lach  leczn iczych  s to su je
się je j  n a p a r do  k ąp ie li
w z m acn ia jąc y ch  i u sp o k a 
ja ją c y c h . N a p a r  łagodzi
kaszel, u sp o k a ja , działa
le k k o  n asen n ie .

W a l e r i a n a ,  czyli in a 
czej k ozłek  le k a rsk i, roś
n ie  dz ik o  na w ilg o tn y ch  
łą k a c h  i w za ro ślach . Je s t 
ro ś lin ą  dw ulfetnią o p ie rz a - 
s to d z ie ln y c h  liśc iac h  i 
d ro b n iu tk ic h  różow ych
k w ia tk ach . Je s t  to  p ra s ta 
ry  le k  s to so w an y  p rzy  róż
nego  ro d za ju  z a b u rz e n ia c h  
n e rw o w y ch . D o te j p o ry  
Jest n a jp o p u la rn ie jsz y m  
śro d k iem  n a  u sp o k o je n ie  
n e rw ó w . W te j dziedzin ie  
n aw e t p rzem y sł chem iczny  
n ie  w y n a laz ł jeszcze nic 
lepszego  od w a le ria n y . 
W alerianę  s to su je  się czę
sto  w  p o łączen iu  z in n y m i 
z io łam i p rzy  n erw icach  i 
n e rw o b ó lach .

C z ^ to  sto so w an y m i le k a 
mi roślinnym i są  zioła s to 
sow ane p rzy  schorzen iach  
reum atycznych i artretyez- 
nycłu  Do n ich  należą, m ię
dzy Innym i. Jarzęb ina , 
głóg, porzeczka czarna, 
rdest, w lezów ka i w ierzba.

Ja rz ę b in a  je s t u nas  po 
spo litym  drzew em  sp o ty 
k an y m  w  Jasach  i p rzy  
d rogach  o czerw onych  o- 
w ocach >-łpriettcodci grochu, 
zeb ran y ch  w  gęste  ^b alda
ch im y ” . O w oce zb ie ra  się 
po [pierwszych p rzy m ro z 
kach . S to su je  s ię  suche , 
sp ro szk o w an e  ow oce po 
łyżce n a  pół sz k lan k i w o
dy osłodzonej, ra z  lub  
dw a razy  dzienn ie , przy 
chorobach  reu m aty czn y ch , 
a rów nież p rzy  scho rze
n iach  w ą tro b y  i dróg żó ł
ciow ych.

C iern iste  k rzew y  g ł o g u
0  b ia łych  k w ia tach  1 czer
w onych jag o d ach  sp o ty k a 
m y często  w  o g rodach , a  
na po łu d n iu  Potóki rów 
nież- dziko  rosnące  w  za 
roślach  5 lasach . K w itną 
w k o ń cu  m aja  i w  p o cząt
k u  czerw ca. Ow oce d o jrze 
w a ją  w  j m ien i. W leczni
ctw ie  s to su je  s ię  kw iaty  i 
w ysuszone Jagody. K w ia
ty są uw ażane za  środek  
reg u lu jący  c iśn ien ie  i 
czynność serca. L ek  ten  
Jest b ard zo  p o p u la rn y  we 
F rancji. N alew kę lu b  w y 
w ar z suszonych  ow oców  
zaleca s ię  w  choro b ach  
reu m aty czn y ch  1 a r tre ty c z -  
nych.

C z a r n a  p o r z e c z k a ,  
rzadko  u nas sp o ty k a n a  
dziko, często  hodow ana w 
ogrodach, je s t  nadzw yczaj 
bogatym  źródłem  w itam i
ny C. Jo s t to krzew  o 
sw oiście arom aty czn y ch
czarnych  jagodach  zeb ra 
n ych  w  g ronka. K onfitu ra
1 so k  z czarnych  porze
czek są cen n y m i lek am i 
p rzeciw gorączkow ym i. N a
p ar z suszonych  Kści czar
nej porzeczki je s t  sk u te cz 
nym  środk iem  przeciw - 
a rtre ty c z n y m  i p rzec iw 
reum atycznym .

i R d e s t  p t a s i ,  lub  
w rób le  języczki, je s t  to 
jednoro czn a  d ro b n a , pło- 
ża.ca się . n iep o zu rn a  ro 
ś lin k a  o niew ielk ich , w y 
d łużonych  lis tk ach  i d ro b 
n ych  k w ia tk ach  zielonaw o- 
b laiych. J e s t  nadzw yczaj 
n iew y b red n y  i rosnąć  p o 
tra fi n a  k ażd y m  p raw ie  
sk ra  wicu ziem i. Je s t to  u - 
lub ione  ziele p tac tw a do 
m owego, skąd  te ż  p o w sta 
ła nazw a rośliny . Do ce
lów  leczniczych zb iera  się  
całe ziele śc in a ją c  je  o- 
strym  nożem  tu ż  p rzy  sa 
m ej ziem i. Z b iór należy  
w ykonyw ać w tedy , k ied y  
rd est je s t jeszcze  m łody 
i  n ie p rzek w itn ię ty . H er

b a ta  z  rdestu  działa  w y 
ją tk o w o  sk u te czn ie  p rzy  
a r tre ty z m ie  o raz  w  n ie 
k tó ry ch  ch o ro b ach  w ą tro 
by i nerek .

W i ę  z  ó w  k  a, znan a
rów nie? pod nazw ą taw u - 
ła  Jest by itną  o b ia ław ych  
pachnących  k w ia tach , ro 
snąca  na  w ilgotnych łą 
kach  i w  zaroślach . W 
lecznictw ie s te p u je  s ię  su 
szone k w ia ty  wLązAwkJ. 
Je s t  to lek  p rzec iw reu m a
tyczny, m oczopędny  1 n a 
potny , z a w ie ra jący  po
chodne zw iązki kw asu  s a 
licylow ego, a p rzy  tym ,
naw et p rzy  d ług im  sto so 
w an iu , n ie  d z ia ła  u jem nie 
n a  przerw ód pokarm ow y.

Z pospolitych  u nas
w i e r z b  n a  w iosnę ści
n a  się  ko rę  1 suszy. Ko
ra  w ierzby  zaw iera  sal l-
cynę, k tó ra  (przy ro zp a 
dzie 1 u tlen ian iu  d a je  
kw as sa licylow y. K ora  
w ierzby  /przez d ług ie  w ie
k i zastępow ała naszym  
przodkom , ta k  dziś p o p u 
la rn ą , asp iry n ę . W yw ar z 
k o ry  w ierzby  Jest, podob
n ie  Jak  w lęzów ka, sw oi
sty m  lefelcm p rzy  c ie rp ie 
n iach  reu m aty czn y ch . P ró c z  
tego w yw iera dz ia łan ie  
przeciw gorączkow e 1 n a 
potne, a  dz ięk i zaw ar-. 
tości rów nież i garbn ików
— przeciw biegunkow e. W 
przeciw ieństw ie do ch e 
m icznych  środków  sa lic y 
low ych Ikora w ierzbow a 
nie  d rażn i żołądka.

Z leków  roślin n y ch  m o- 
c z o p ę d . n y c ł i  w ym ien ić 
trzeba  przede w s z y s tk im : 
borów kę czerw oną, ja ło 
wiec, 1 m ącznicę.

B o r ó w k a  c z e r w  o- 
n a  nazyw ana rów nież 
b r u s z n i c ą  to  m aleńka, 
w iecznie zielona k rzew in k a  
ro snąca  w  la sach  sosno 
w ych w  całym  k ra ju . Owo
ce bo rów ki są  zn an y m  do
datk iem  d o  p o traw  m ięs
nych. W leczn ictw ie u iy -  
w a s ię  suszo n y ch  liści.
N apar z  liśc i bo rów ki m a 
dzia łan ie  m oczopędne, s to 
su je  się go p rzy  n ieżytach  
d róg  m oczow ych.

J a ł o w i e c  to ig lasty  
krzew  o k ró tk ic h  szydło- 
w a tych JŁściach 1 czarnych 
jagodach , b a rd zo  pospo lity  
w lasach  i zaroślach  ca łe
go k ra ju . W lecznictw ie 
s to su je  filę d o jrz a le  owoce. 
H erb a ta  z  Jagód jałow ca 
m a dzia łan ie  m oczopędne, 
a  rów nież i żółci opędne.

M ą c z n i c a ,  czy4i in a 
czej n i e d ż w i  e d z i e  
g r o n a  to  rów nież zmany 
od d aw na lek  p rz y  scho
rzen iach  n e re k  i  pęcherza 
m oczow ego. J e s t  to nie
w ie lk a  w iecznozielona r o 
ślina, podobna d o  borów ki 
z liści i owoców, a le  ma 
Jagody m ączyste, a  n ie 
kw aśne. R ośnie w  s u 
chych  la sach  sosnow ych, 
na  p iaszczystych  g lebach, 
zw łaszcza n a  pó łnocy  k ra 
ju . S to su je  się  liście, k tó re  
należy  zb ierać pod koniec 
la la , obcinając  ty lk o  u li
s tn io n e  w ierzcho łk i pędów. 
D ziała odkażająco  na d ro 
gi m oczow e. P rz y  d łuż
szym  używ an iu  naparów  
m ącznicy  m ocz zabarw ia 
się na ko lo r b ru n a tń o -  
zlel on/kawy.

N ajpo p u la rn ie jszy m  śro d 
kiem  p r z e c i w k o  n a d 
c i ś n i e n i u  je s t, z le 
ków  roślinnych , jem io ła  i 
czosnek.

J e m i o ł a  jes t to rośli
na  w iecznozie lona o b ia 
łych k le istych  n asionach  
pasoży tu jąca  na g a łę 
ziach  drzew  ig lastych  (Jo
dła, sosna) 1 liściastych  
(brzoza, lipa, tarpola). W 
m n ie  ła tw o Ją dostrzec na

obnażonych  z  liści d rze
w ach liśc iastych , w  p o sta 
ci c iem nozielonych  krzacz
ków  w śród  konarów . Zbie
ra się  jem io łę  w  zimie, lub 
n a  p rzedw iośn iu . Z iele je
m ioły  n a leży  do  środków  
obniżających  ciśn ienie
krw i. Z ie la  jem io ły  n ie  
należy  gotow ać. W yciągi 
ro b i się  na zfemno, za le 
w a jąc  2 łyżki ziół szk lan 
ką p rzego tow anej, le tn ie j 
w o d y  na  p rzec iąg  k ilk u  
godzin. P ije  s ię  ran o  i 
w ieczorem  po szk lance  w y 
ciągu.

C z o s n e k  o g r ó d  o- 
w  y  by ł zn an y  1 u p raw ia 
ny Już p rzed  pięciu  ty s ią 
cam i la t w  sta roży tnym  
E gipcie 1 B abilonii. Na 
w schodzie i południu  E u
ro p y  je s t lulutoioną p rzy 
p raw ą d ie te ty czn ą  i odka
żającą . J« x t to jed en  z 
n a js iln ie jszy ch  środków  
baktertostartycznych ro ślin 
nych . O le jek  zaw arty  w 
czosnku  zab ija  n ie  ty lko  
b a k te r ie  g n ilne  i  ropne, 
ale rów nież zarazk i duru
i czerw onki. Ż u ją c  ząb ek  
czosnku m ożna w  ciągu 
3 m in u t odkazić jw m ę  
u stną . S to su je  s ię  ty lko  
św ieże cebulikL, łub  na lew 
kę ze św ieżych cebu lek . 
Czosnek su szo n y  Jest bez
w artośc iow y . P rz y  zaży 
w an iu  czo sn k u  m ożna czę
ściow o złagodzić jego 
p rz y k ry  zaspach sp o ży w a
jąc  rów nocześn ie  św ieżą 
n a tk ę  p ie tru sz k i, lub  liść 
se lera .

Diużą g ru p ę  leków  ro ś lin 
ny ch  s ta n o w ią  środk i n a  
p r z e m i a n ę  m a t e r i i .  
Eto n ich  należą , ju ż  po 
przednio  om aw iane b ra tk i 
polne i bez czarny , o raz  
dziuraw iec, łop ian , św ie t
lik  i ru ta .

D z i u r a w i e c  (zieie 
św ię to jań sk ie ), to  pospo li
ta  b y lin a  o  żółtych k w ia 
tach , k tó re  po  roz  gniece
n iu  w  p a lcach  pozosftawla- 
ją  czerw one p lam y, od z a 
w arteg o  w n ich  p u rp u ro 
w ego soku. Ldsteczki, gdy 
p a trz y  s ię  n a  n ie  pod 
św iatło , w y g ląd a ją  ja k b y  
p o n ak łu w an e  szp ilką , stąd  
nazw a „d z iu raw iec” . Zbie
ra  s ię  w ie rzch o łk i (kwiato
w e. W odne o d w ary  dziu 
raw ca  są  lek iem  n a  p rze
m ianę  m a te rii, o raz p rze
w lek le  dolegliw ości żo łąd
k a  i w ątroby .

Ł o p i a n ,  l ub ł o p u c h  
je s t ro śliną  dw uletn ią , 
w szyscy  c h y b a  zn am y  ol
brzym ie. u n asad y  se rco 
wa te liście, k tó re  roślina 
ta  w y tw arza  w  pierw szym  
roku. P o siad a ją  one g rube

Ogonki, od spodu  są sza
raw e  i ułożone w  fo rm ie  
p rzyziem nej rozety . Ło
p ian  k w itn ie  w  d rug im  ro
ku, m a k u lis te  koszyczk i 
kw iatow e z p u rp u ro w y m i 
w ew n ątrz  'k w ia tk am i. Na 
zew nątrz  koszyczk i te  po
k ry te  są  haczy k o w aty m i 
szczecinkam i, k tó re  ła tw o 
czepiają s ię  u b ra n ia  p rze
chodzących obok ludzi 1 
sie rśc i zw ierząt. Do celów  
leczniczych u ży w a się  k o 
rzen i ło p ian u , k tó re  w y k o 
pu je  się na je s ie n i w  p ie rw 
szym  ro k u  życia ro śliny . 
K orzeń ło p ian u  Jest sw oi
stym  śro d k iem  w  ch o ro b ach  
p rzem ian y  m a te rii, p rzy  eg 
zem ach. w y sy p k ach  1 czy- 
raczności. P ije  s ię  sok  ze 
św ieżych ko rzen i i odw a
ry  z k o rzen i suszonych . 
Suche k o rzen ie  łop ianu  są 
b ardzo  tw ard e , trzeb a  w ięc 
Je uprzednio  nam oczyć pa
rę  godzin w  w odzie by  
zm iękły. O dw aru ło p ian u  
używ a się też do zm y w a
n ia  g łow y p rzy  łupieżu.

R u t a  to  bardzo  a ro 
m a ty czn a  roślina, ciem no
zielona, pochodząca z  po
łudn iow ej Bu ropy, u  n as 
często hodow ana w  ogro
dach. N a fpohłdnlu E uropy  
używ a s ię  Jej w  niew iel
k ich  ilościach  ja k o  p rzy 
p raw y  do -zup i sa ła tek . U 
nas w y łączn ie  jak o  lek . 
W m ed y cy n ie  ru tę  uw aża 
się za  środek  p o p ra w ia ją 
cy w zrok, W lecznictw ie 
ziele ru ty  s to s u je  s ię  w  
n ap a rach  Jaiko lek  po b u 
dzający  p rzem ian ę  m ate rii, 
p rzy  w ysypfkach ru m ien io 
w ych i ko lk ach  żółcio
w ych. R u ta  Jest lek iem  
ziołowym  o silnym  dzia ła
niu . R egu lu je  m iędzy in n y 
m i p rzepuszczalność n a 
czyń k rw ionośnych , d la te 
go n ie  pow irm o je j się  p o 
d aw ać kob ie to m  w  ciąży, 
gdyż m oże w yw ołać k rw a 
w ie n ia

P odobne w  działasnlu, lecz 
o w iele łagodnie jsze  je s t 
ziele ś w i e t l i k a .  J e s t 
to  d ro b n a  Jednoroczna ro 
ślinka  ro snąca  w  lec ie  na  
p odm okłych  łąkacłi. S tosu 
je  s ię  całe z id e  w raz  z 
k w iatkam i. W lecznictw ie 
ludow ym  św ietlik  u w aża
n y  je s t za le k  b ardzo  sk u 
teczny  p rz y  cho robach  o- 
czu. U iy w a  s ię  go do  kom 
presów  1 p rzem yw an ia  o- 
czu w  s ta n a c h  zapalnych . 
N ap ary  ze  św ie tlika  p ije  
się p rz y  zaburzen iach  
p rzem ian y  m aterii, przy 
nad c iśn ien iu  i zab u rze 
niach  w zroku) łzaw ienie, 
zasnuw an ie  m głą).

N a zakończen ie  naszych 
rozw ażań n a  tem at ziół, 
p ow tórzyć  m uszę ra z  jesz 
cze: z io ła  to  lek i pełno
w artośc iow e ogólnie r a 
czej nieszkodliw e, z aw ie ra 
jące  w iele b ardzo  cennych  
sk ładn ików  leczniczych. L e
czenie ziołam i je d n a k  nie 
zwalmia eftorych od w izyt 
u lek a rzy  i w sc horze
niach  pow ażniejszych  nie 
mocze być  stosow ane jak o  
je d y n a  teraipia, a  ty lk o  w 
sk o ja rzen iu  z innym i, 
p rzep isanym i p rzez  le k a rza  
lekam i.
Dr. A. MALUSZYŃSKA
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R̂ozmowy z czytelnikamî *"
Pan Jan K. i  Dębicy

W yrażenie „dyktatura Rzy
m u” tiżytte w naszym Tygod
niku oznacza oczywiście ustrój 
Kościoła Rzymskokatolickiego 
ugruntow any pa narzuceniu 
przez pap. Piusa IX w  1870 r. 
dogmatów o jurysdykcyjnym  
prym acie i nieomylności p a 
pieża. Zgoda, że słowo „dyk
ta tu ra" nie pow inno mieć 
opraw a byttu” w Kościele 
Powszechnym i w Kościołach 
krajow ych (lokalnych), nato
m iast nie możemy się zgodzić 
z Pana tw ierdzeniem , że nie 
ma dyktatury  w Kościele 
Rzymskokatolickim. Sięgnijmy 
tytko do papieskiego „Projek
tu ” praw a kanonicznego z 
1970 r. opracowanego przez 
Komisję, powołaną w 1967 r. 
„dla reform y Kodeksu" obo
wiązującego od 1917 r.

W myśl owego „Pro jek tu” 
cała w ładza spoczywa w ręku 
jednej osoby — biskupa Rzy
mu. Istnieje w praw dzie „Ko
legium  biskupie”, lecz m a coś 
do powiedzenia tylko wtedy, 
gdy w ystępuje w raz z pap ie
żem, który pełnię władzy po
siada bez udziału biskupów. 
Chociaż się mówi, że Kole
gium biskupów w sposób uro
czysty rządzi „poprzez sobór 
powszechny", lecz ów sobór 
całkowicie zależy od papieża, 
który ustala jego term in, zwo
łuje, przewodniczy, przenosi, 
zawiesza, rozwiązuje. W łaśnie 
biskup Rzymu ustala też 
spraw y, jak ie  m ają być om a
wiane przez sobór i okreśLa 
ich kolejność. „K onstytucje i 
dekreiy kolegium biskupów 
m ają moc w iążącą tylko w te
dy, £dy zostały zaaprobowane 
przez rzymskiego pontifeksa 
w raz z ojcami kolegium — za
twierdzone przez tegoż pap ie
ża i ogłoszone z jego decyzji”
— czytam y w ..Projekcie" ł 
wcale się tem u nie dziwimy, 
gdyż nie może być inaczej, je 
żeli jedynowładztwo papieskie 
jedt dogmatem, a więc „p raw 
dą w iary".

Uwagi Pana na tem at czyść
ca również n iestety n ie  są 
słuszne. Przypowieść C hrystu

sa o robotnikach zaproszonych 
do w innicy (Mat. 20, 1—18) 
wcale nie posiada sensu es
chatologicznego (nie odnosi 
się do życia pozagrobowego). 
Calem tej przypowieści było 
przekonanie „narodu w ybra
nego", że jego przyw ileje się 
skończyły, tak źe pierw szeń
stwo p rze d n im  zdobędą wszy
stkie inne narody, które w ejdą 
do chrześcijańskiej rodziny w 
ciągu przyszłych wieków — 
naw et tuż przed „końcem ” 
świata. Czyściec — o Me is t
nieje — nie służy do „składa
nia zadośćuczynienia sp ra 
wiedliwości Boskiej za tzw. 
grzechy powszednie” . Jest 
praw dą w iary chrześcijań
skiej, że po śmierci sam  czło
wiek j<uż nie może sobie n i
czym pomóc, niczego w ysłu
żyć, niczego napraw ić (ani po
psuć), nie może też składać 
żadnych zadośćuczynień. (Po
równajm y Paw iow e; „A za
tem póki m amy czas, c z y ń m y  
dobrze wszystkim...” GaŁ G, 
10). Sugestia, że po śmierci 
można jeszcze coś napraw ić
i powiększyć w łasne zasługi, 
nie zaWięca człowieka w ierzą
cego do uczciwego życia na 
ziemi. Są leniwcy i wygodni- 
sie powiadający, że pokuto
wać i zadośćuczynić będą po 
śmierci, a teraz chcą użyć 
życia... Zatem czyśdec o tyle 
jest potrzebny, o ile potrzebny 
jest jakiś „przedsionek", w 
którym  człowiek UiąłrawiedJi- 
wiony (w łasce uświęcającej) 
oczekiwaniem  i tęsknotą spo
sobi się do oglądania Boga 
,gw arzą w tw arz” (1. Koc. 13, 
12). Wierzymy, że w tym 
oczekiwaniu mogą przyjść z 
pomocą żyjący na ziemi przy
jaciele swymi modłami (2 
Machab. 12, 43—46). Do nauki 
o czyśćcu niech stosuje się w y
powiedź C hrystusa o grze
chach przeciwko Ouchowi 
Świętem u (Mat. 12, 32), Wy
rażenie „ani w tym. ani w  
przyszłym  życiu" mówi, że 
pewne grzechy n ie będą od
puszczone nigdy, a nie to, że 
w przyszłym życiu jest jak ie
kolwiek odpuszczanie grze
chów. Pozdrawiam y.

Czytelnik z Łodzi

W publikacjach poiskokato- 
lickilch mówi się często 
„grzecznościowo” o Biskupie 
Franciszku Hodurze jako o 
b iskup ie  co do tego czasu, gdy 
jeszcze biskupem nie był. Jak  
Wiadomo, biskupią sakrę o- 
brzymał w U trechcie 29 w rześ
nia 1907 r. ale biskupem -elek
tem  był już od w rześnia 1904 
noku. Wszystko, co robił w o- 
kresie 1893 — 1904 r., robił ja 
ko ksiądz, a nie biskup. Na 
pogrzebie jednak  Biskupa A n
toniego Kozłowskiego był w 
Chicago (styczeń 1907 r.) już 
z tytułem  biskupa, oczywiście 
biskupa-elekta. Pozdrawiamy.

Pan Tadeusz G. 
ze Starej Wsi

Księża Kościoła Pofl.skokato- 
lidkiago nigdy riikamu nde wy
znaczali (i nadali nie w yzna
czają) ta k s  za takie posługi 
religijne jak Msza Sw., 
Chrzest, śHiub lub pogrzeb. 
Zawsze u nich obowiązywała 
(i nadal obowiązuje) zasada 
ofiar dobrowolnych. Czasem 
świadczą te posługi zupełnie 
bezinteresownie w myśl nauki 
Chrystusa: „Darm oście wzięli, 
darm o daw ajcie” (Ma,t. 10, 8). 
W arto przy tym  podkreślić, że 
takie trak tow anie spraw  fi
nansowych przez księży pod- 
akokatolickich zmusza księży 
rzymskokatolickich do podob
nej praktyki, lecz zarazem 
wywołuje u nich niechęć do 
Kościoła Padrftokatolickiego. 
Na tej .konkurencji" zyskują 
r7.ymskokarf.alicy, za co powin
ni być wdzięczni polskokatoli- 
cyzanowi. Poadrawiamy.

Pan Mieczysław M. 
z Sulmierzyc

O Koścfiele orm iańsko-kato
lickim  pisaliśm y obszernie w

„Rodzinie” z 0 czerwca br. W 
Pdlsce Kościół ten nie istn ie
je. Do Światowej Rady Koś
ciołów ani do Polskiej Rady 
Ekumenicznej nie należy, po
nieważ stanowi jedynie obrzę
dowy odłam  Kościoła Rzym
skokatolickiego. Pozdrawiamy,

Sympatyk „Rodziny"

Najw iększą trudność chrześ
cijaństw u spraw ia godzenie 
wierności zasadom Ewangelii 
z rozwojem kulturalnym  ludz
kości. Każdy chrześcijanin ro
zumie, że Kościół Powszechny 
nie może stać w m iejscu, iec2 
zarazem obawia się odejścia 
od zasad „Pierw otnego” Koś
cioła. Polskokatolicy z tą  tru d 
nością uporali się na bazie 
starokatalicyzm u, który z jed
nej strony trzym a się zasady 
Sw. W incentego z L erynu: „To 
jest katolickie, w co wierzono 
zawsze (ad początku), wszę
dzie i pow szechnie”, a z d ru 
giej Strony rozw ija d e p o ^ t 
wiary w kierunku jego przy
stosowania do um ysłowośd 
ery atom owej. Według sta ro 
katolików najwyższą władzą 
w Kościele Powszechnym „po

w inien być sobek* ekum enicz
ny wszystkich chrześcijan” — 
jak  to  P an  określił, co wcale 
nie odrzuca sugestii, aby 
„między sesjam i soboru" kie
row ał całym chrześcijaństw em  
jeden jak iś ośrodek z p rze
wodniczącym, którym  może
być (lecz niekoniecznie) b is
kup Rzymu, Konstantynopola, 
A leksandrii lub Paryża. Nie 
musi on być wcale „prim us 
ircter pares” — może mieć 
realną władzę, ale kontrolo
w aną przez jakiś m iędzynaro
dowy zespół — no i czasową 
(a n ie  dożywotnią).

Dziękujem y serdecznie za
kom plem enty pod adresem
„Rodziny” i za podsunięcie 
kilku tem atów  do opracow a
nia. Prosim y o podtrzym anie 
korespondenci i. Pozdrawiamy.

Zdjęcia: R. Ktofiiewicz, E. Radach, Archiwum , CAF
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PAMIĄTKI DAWNEJ WARSZAWY

Tradycje 
dów sięgają XVI w,.
Anna Jagiellonka 
nóża Zam ku słynne włoskie p lan
tacje. Córka królow ej Bony zna 
się na ogrodnictwie, docenia War
tości ziół i warzyw. Zapoczątko
w aną przez nią ku ltu rą bo ta
niczną zajm ie się z czasem lite 
ra tu ra  naukowa Zachodu.

W połowie XVII w. ukazuje się 
w W arszawie spis roślin rosną
cych na tery torium  m iasta dziko 
luh w dwu ogrodach królewskich
— zamkowym i kazim ierzow 
skim.

Ten ostatni nie jest w praw dzie 
wym ieniony z nazwy, dom yśla
m y Siię jednak, że o niego tu  cho
dzi, m.in. na podstawie (wymie
nionego w poprzednim odcinku) 
„przew odnika” Adama Jarzęb- 
skiego, który tak opisuje ogród: 
„Aż tam drzewka cudzoziemskie, 
Jak  u pana, nie ziem iańskie, 
Pomarańcze, figi rosną (lak!) 
Wyniosłością w górę prostą 
K asztany z rozm arynam i 
Tu nie by wały przed  nam i 
Cytrcmy. także oliwne. 
kapary, owoce dziwne.
N uż karczochy, kau ii. rappi, 
Sałata, oliwę trapi (...)
Fenoci, seleny, kardy,
Angury, pasternak, giuardy”

Opisany przez Jarzębskiego i 
Berniliusa ogród kazimierzowski 
m usiał więc również zrobić w ra
żenie na cudzoziemcach.

W 1633 r. ukazuje się w K o
penhadze książka Szymona Paylli

W sadzawkach  
Ptaszęta
łąki bujne, trawy rostą,
Patrz, kto  jedzie drogą prostą! 
Tam  obaczysz, czego ic Rzym ie, 
Nie masz, w Turcsech tak

i  UJ K rym ie' .

W XVIII w. zasłynie ogrodami 
południowy odcinek skarpy, Od 
ulicy Książecej, k tóra wzięła sw o
ją nazw ę od parku księcia pod
komorzego Poniatowskiego, po
przez Łazienki, Belweder, ogród 
księżnej m arszalkowej Eiżbiety 
Lubom irskiej w Mokotowie, aż 
hen ku dalekiej królikarni, zało
żonej przez Karola hr. Tom ati- 
sa. rozciągały się parki i ogro
dy — ozdoba tych okolic.

Na płaskowyżu warszawskim, 
w rezydencjach m agnackich, rów 
nież wiele wyliczyć można ogro
dów. mniejszych lub większych. 
Ogromną połać parkow ą tworzą 
sąsiadujące ze sobą ogrody p a ła
ców: Saskiego, Briihlowskiego i 
Błękitnego oraz cm entarz — ngród 
OO Reformatorów, zam knięte u- 
lic am i: Królewską, Graniczną,
Żabią, Senatorską i Wierzbową.

Ogród Saski, ukończony w 1724 
r. jako park pałacowy, po trzech 
latach udostępniony został p u 
bliczności i w niedługim  czasie 
stal się letn im  salonem  W arsza
wy. O wiele m niejszy byl drugi 
publiczny park warszawski, zwa 
ny od nazwiska daw nych właści
cieli Ogrodem Krasińskich P u 
blicznym  został zapewne w chw i
li w ykupienia przez rząd w 17B6

„V iridaria v aria  regia et aca- 
dem ia publice ." zaw ierająca spis 
■roślin utrzym ywanych przez róż
ne ogrody europejskie. W w yka
zie tym  figurują m in .:

„Parjnski ogród królewski liczy 
oznaczotfiych gatunków roślin — 
2121, W arszawski królewski na 
przedm ieściu (kazimierzowski) — 
770, Ditito przy Zam ku — 740, 
Dziko rosnących w okolicach 
W arszawy wyliczono gatunków 
roślin — 701, Olcsfordzki lekar
ski — gatunków  roślin — 1472, 
Padewski, gatunków  roślin  — 
1557, Leodyjski, akadem icki ga
tunków  roślin — 1801".

W arszawa, jak  w ynika z po
wyższego spisu, posiada więc nie
m ałą liczbę gatunków roślin. Jak  
usytuowane były ogrody baroko
wej W arszawy? Z ówczesnych 
op^gów dowiadujem y się, że na 
lewym brzegu Wisły tereny ogro
dowe i leśne ciągnęły się wzdłuż 
skarpy, której strom e spadki 
zniechęcały do budowania. Od 
północy i południa podchodził 
stary’ bór traktow any nierzadko 
jako teren  łowiecki. Nazwa „Su
chy las", k tó ra  trzym a się później 
w ytrw ale części ulicy Długiej, od 
tego boru zapewne się wywodzi. 
Praga tonie też cala w Sasach.

W M aryjnoncie i u Blóp zamku 
Ujazdowskiego znajdują się p ie r
wsze ogrody zoologiczne; o ujaz
dowskim tak piisze Jarzębski; 
,,Pod pałacem ogrodzony 
zw ierzyniec  tu koło zgrodzony, 
Tam są jelenie, zwierzęta, 
trólifc, zające, sornżęfa, T. KŁOSIEWICZ

zwanego odtąd Pała- 
Rieczypospolitej, przy któ

rym  odgrywał dotychczas rolę 
pałacowego ogrodu. Założony po
dobnie jak Saski, n a  wzór ogro
dów francuskich, został opisany 
przez F. Schulza w dziele „Po
dróże Inflandczyka z Rygi do 
W arszawy i po Polsce w latach 
1791—1793” . „Po obu stronach 
są piękne aleje i żywe płoty, śro
dek wolmy i przez cały dzień na 
słońce wystawiony. Zresztą, rów 
nie jak  Saski, jest utrzym any po
rządnie. I tu  postarano się. aby 
spacerujący, którzy przechadzać 
się na sucho nie lubią, mieli się 
czym odwilżyć. W pośrodku są 
rozbite nam ioty, gdzie dostać 
można napojów, a w bocznych 
alejach krążą dziewczęta do m i
lej rozmowy ochocze” ,

Na północnych krańcach m ia
sta zasłynęły szeroko Powązki — 
rezydencja Czartoryskich, które 
na tle francuskich rokokowych 
ogrodów zadziwiały swobodną 
prostotą.

N iektóre pryw atne ogrody s ta 
wały się publicznymi wówczas, 
gdy w łaściciel organizował w 
nich imprezy dochodowe — jak  
VauxhaU — spolszczony na F ok
sal, oraz podkomorski park  tla 
Książęcej, w których urządzono 
uczęszczane miejsca rozrywki.


